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Czytamy w komunikacie Pesłer Lloyda: 
„Z  różnych stron donoszono, że w mających 
się wkrótce zebrać d e l e g a o y a o h  rząd 
wspólny wystąpi ze znacznie wyższemi żąda­
niami na a r m i ę  i m a r y n a r k ę .  Obrady 
nad ułożeniem wspólnego budżetu odbędą się 
z końcem tego tygodnia i w tym oelu mini­
ster prezydent Szell i minister skarbu Lukaos 
udadzą się do Wiednia. Jak ten budżet pier­
wotnie wyglądał, nie możemy powiedzieć nio 
autentycznego; dzisiaj zapewniają w kołach 
decydujących, że o znaoznie wyższych żąda­
niach administracyi wojskowej mowy zgoła 
być nie może. Owszem twierdzą, że wszy­
stkie kwestye, odnosząoe się do armii — mia­
nowicie oo do podwyższenia liozby rekrutów, 
tudzież oo do armat — odłożono ze względu 
na ogólne położenie finansowe i ekonomiczne, 
W sprawie armat studya i próby są jeszcze 
dalekie od ukończenia. Pozostaje tylko jedno 
podwyższone żądanie, a to na etat marynarki 
i to bardzo skromne, bo tylko nieoo więcej 
niż dwa miliony koron wynoszące."

Wjazd królowej W i k t o r y i  do D u ­
b l i n a  odbył się wczoraj bez wypadku. 
W odpowiedni swojej »a przemowę burmi­
strza stolicy Irlandyi, stwierdziła królowa, 
że celem jej przybycia do Irlandyi było: po. 
dziękować narodowi angielskiemu za waleoz- 
nośó pułków irlandzkioh i złożyć przekony­
wujący dowód swojej życzliwości dla Irian- 
dyi. Królowa przybyła a flotą jedenastu okrę­
tów ; w Irlandyi nie była od lat pięćdziesię­
ciu ; zabawić ma dwa tygodnie.

Z a m a c h  na ks. W a 11 i i w Brukseli 
nie ma znaczenia szerszego. Dowodzi tylko, 
że „anarohizm ozynu" nie zamarł i da rządo­
wi belgijskiemu sposobność do energioznej 
represyi.

W  Niemczech, polegających na niezmier­
nym rozwoju swego przemysłu i handlu, spra­
wił aroyprzykrą senzaoyę artykuł Oorriere 
Aella Sera, który się na wskróś pesymisty­
cznie wyraża o w ł o s k o - n i e m i e o k i o h  
s t o s u n k a c h  h a n d l o w y c h ,  z których 
się mogą wyłonić fatalne następstwa poli- 
tyozne. Wielkie nadzieje, jakie dawniej po 
kładano w Niemczech pod względem ekono­
micznym, zawiodły. Wina włoskiego tak ma­
ło idzie do Niemiec, że idzie go półtora raza 
więcej do Małej Szwajoaryi a do Austro-Wę­
gier nawet pięó razy . więcej. Przeciw jedy­
nym płodom włoskim, które miały jaki taki 
przystęp do Niemiec, jak owooe, jarzyny i 
kwiaty, wytoczono wojnę zabójozą. Mały już 
bez tego import Włooh do Niemiec ohciano- 
by zniszczyć z kretesem. A że główna tego 
wina spada na rząd niemiecki, zaprzeczyć 
niepodobna I tak kończy Corriere;

„Odłączajmy jak ohoemy politykę od

handlu, to wobeo maohinaoyj niemieckich 
przeciw naszemu handlowi, musi się we Wło­
szech z ozasem wyłonić znowu kwestya poli­
tyczna. Pizeoiwuioy trój przymierza mogą dzi­
siaj snadno trąbić na wszystkie cztery stro­
ny świata, że nasze przymierze z Niemoami 
jałowe jest nie tylko pod względem polity-1 
oznym, ale i ekonomicznym i że jedynym 
jego dla nas owooem: przesadne zbrojenia i 
waśń z Franoyą."

Francuska izba posłów uohwaliła 357 
głosami przeoiw 58, że w y s t a w a  po-  
w s z e o h n a  ma wedle pierwotnego pro­
gramu d. 14 bm. zostać otwartą.

Onegdaj w toku obrad nad etatem spraw 
zagranicznych w s e n a c i e  f r a n c u s k i m  
poruszył hr. d’Aunay postępowanie A n g l i i  
w sprawie jnrydyki francuskiej w Szangaju 
sprawę faszodzką i egipską i dodaj ąo, że od 
czasu wojny transvaalskiej Anglia wydaje 
się bardziej uprzejmą, radził korzystać ze 
sposobnośoi dla zbliżenia obu mooarstw. Mi­
nister spraw zagranioznyoh Deloasse odpo­
wiedział ;

„Hr. d’Aunay uznał, że dążenia nasze w 
Chinaoh nie pozostały jałowemi. Jestem zaw­
sze gotów dopuścić parlament do udziału we 
właściwej polityce, i zaraz jutro ogłoszę no­
wą księgę żółtą (zbiór dokumentów dyploma- 
tyoznyoh). Hr. d’Aunay wspomniał o stosun­
kach Franoyi z Anglią i powiedział, że oba 
mocarstwa mają prawo, w załatwianiu spraw 
oglądać się na swoje prawa i godność. O 
śmiesznych pogróżkach nie chcę tu mówić. 
Jeszcze nie czas wypowiedzieć oałą prawdę 
o zajśoiaoh z r. 1898 (Faszoda); ale ani rząd 
ani naród franouski nie mają powodu oba­
wiać się jej ogłoszenia — ostatnie słowo wy­
powie historya. Mogę powiedzieć jeno tyle, 
że rząd franouski wie dobrze, iż między oe 
lem a potrzebnymi do jęgo dopięcia środka­
mi nie było proporoyi. Zawarta w roku 1899 
konwenoya (z Anglią) przyniosła nam ważne 
korzyśoi, któryoh nikt nie zaprzeczy.

Zawarty ze Stanami Zjednoczonymi 
traktat handlowy jest korzystny dla naszego 
przemysłu i rolniotwa, Rokowania względem 
naszej jurydyki w Szangaju doprowadziły do 
uznania praw naszyoh. Zajśoie na Antyllach 
zostało ku naszemu zadowoleniu załatwione. 
W  Afryce poczynamy metodycznie rozsze­
rzać nasze panowania. W Egipcie doszliśmy 
do odnowienia ustawy o miessanyoh trybu- 
nałaoh.

Są to wyniki, jak nawet zagranioa u- 
znaje, znamienite. We Franoyi zaś przeczą 
temu, pragnąc obalić gabinet. Widzieliśoie 
panowie, jak zjadliwie na naszą zagraniczną 
politykę uderzano. Jak Tartuffe przybrał 
maskę cnoty, tak przybrało pewne stronni­
ctwo maskę patryotyzmu, ale taksamo jak 
Tartuffe nie dopnie ono oelu. Kraj nie ohoe, 
aby go w praoy niepokojono.

Franoya jest mocarstwem europejskiem,

i stała się znowu mocarstwem kolonial- 
nem i pod tym ostatnim względem rozsze­
rzenie nasze z cudowną poszło szybkością. 
Ale teraz musimy bogactwa nowych kolonij 
wyzyskać zapomooą kapitałów starej Fran­
oyi. Z mooarstw, które nam dawniej odjąć 
ohoiały preponderanoyę, jedne urosły, drugie, 
młodsze, dążą do stawania na czele. Musimy 
walczyć, musimy wychować pokolenie mężne, 
ekonomiczną organizaoyę musimy dalej roz­
wijać; inteligentną praoą musimy doprowa­
dzić do tego, aby Franoya pozostała wielkim 
gościńcem świata. Nasza flota musi znowu 
dojść do potrzebnej siły. Czułbym się szczę­
śliwym, gdyby senat ze mną się zgodził, że 
wywody nie były niestosowne w toku obrad 
nad polityką zagraniczną."

Tę właśnie mowę uchwalił s nat olbrzy­
mią większością rozlepić we wszystkioh gmi­
nach Franoyi. W  senacie ma gabinet jeszcze 
silniejszą większość niż w izbie posłów, a 
większość tę na się jął z pewnośoią napad 
ministra na tak zwanyoh „naoyonalistów"

isloo

Ustawa o podatku osobisto doohodowym 
zaczyna już trzeci rok swego istnienia, leoz 
przyzna niejeden, że jak dotychczas, zastoso­
wanie jej ohybiło oelu. Celem tym było prze- 
dewszystkiem wciągnąć do kontrybuoyi na 
rzecz państwa te klasy ludności, które od te­
go obowiązku dotyohozas wolne były — tyoh, 
któryoh stan majątku, bez speoyaluyoh do 
tego środków prawnych, nie tak łatwo daje 
się wyśledzić i ooenió tj. kapitalistów, za­
równo oboinająoyoh z ozystem sumieniem ku­
pony od różnych akoyj, obligaoyj, listów za­
stawny oh eto., jak też obraoająoyoh gotówką 
znaoznie szyboiej, z większem może ryzy­
kiem, ale bez skrupułów, bez oglądania się 
na ustawy, przepisy moralnośoi i „inne prze­
sądy." W tym oelu dała ustawa o podatku 
osobisto doohodowym władzy podatkowej §§ 
199, 200, 206, 207 211 w rękę, które jej do­
zwalają powzięoia uohwał niezależnie od ze­
znań fasyunnjąoyoh, więo na podstawie zasię- 
ganyoh informaoyj u mężów zaufania, znaw­
ców, naozelników gmin, lokatorów i wszel­
kich innych świadków, których za pośredni­
ctwem władz sądowyoh nawet pod przysięgą 
przesłuohiwaó mogą. ltównieź wolno (§ 214) 
władzom podatkowym tworzyć sobie opinię o 
wysokości dochodu fasyonująoego z pozorów 
zewnętrznych a więo ze skali jego żyoia pry­
watnego, ze zbytku, jakim się otacza itp.

Otóż oel ustawy w tern przedewszyst- 
kiem jako chybiony uznanym byó musi, że 
ostrze mieoza w postaci przytoozonyoh tu 
właśnie środków prawnych, nie przeoiw tym 
zwrócone zostało, przeciw którym je przezna­
czono — ale przeeiw tym, któryoh najłatwiej 
było niem trafić.

Ponieważ słusznie spodziewane zyski dla 
skarbu państwa z tego podatku, pozwoliły na
10-prooentowy opust podatku gruntowego, dla 
przyniesienia ulgi przebywającemu dziś kri- 
zis rolnictwu, stworzono sobie przedewszyst- 
kiem zasadę, wygłaszaną na każdym kroku, 
że te 10-prooentowe opusty z podatku grun­
towego, sami rolnioy podatkiem osobisto-do- 
ohodowym pokryć powinni. Istotnie w takim 
razie zysk dla rolniotwa z tej transakoyi 
ogromny! Ciężary materyalne zmieniają tyl­
ko formę a w dodatku mamy obowiązek skła­
dania fasyj, który się ogranicza nietylko na 
jej zredagowaniu, leoz prócz tego udzielaniu 
różnyoh raz pisemnych, raz ustnyoh wyja­
śnień, więo nieraz w czasie pilnych robót, bo 
zasiewów wiosennych, przejażdżki do miasta 
powiatowego na wezwanie władzy podat­
kowej.

Zwrócono się przedewszystkiem przeoiw 
posiadaczom ziemi, bo to najbardziej w oozy 
bijąca podstawa majątku — nie baoząo, że 
dochody z roli najtrudniej słusznie ooenió. 
Zależne one nietylko od gleby, położenia, sto­
pnia kultury majątku, łatwiejszych do ooeny, 
ale i od osobistych przymiotów właśoioiela 
lub kierownika gospodarstwa, od jego zdolno- 
śoi administracyjnych, dalej od możności wy­
konywania tej administraoyi zależycie, od 
warunków kredytu osobistego, od doboru lu­
dzi, w końou od dobrej woli, powodzenia 
i t. p.

Te okolioznośoi, mimo że tak bardzo wa­
żnym są czynnikiem w gospodarstwie są w ka­
żdym poszczególnym wypadku tak odmienne 
i różnorodne i trudne do należytego ocenie­
nia, że szablonowe postępowanie mofce tu być 
najbardziej niesłaszne. Wszak szablon mamy 
przy podatku gruntowym i dlatego właśnie, 
że przemawia za nim jedynie łatwość wy­
miaru, dalekim jest od słusznośo: i dąży się 
powoli do usuuięoia tej formy podatku.

Tymczasem władze podatkowe, przejęta 
głównie dążeniem, aby kontyngent podatków 
na jaknajwyższej stopie otrzymać (jak to 
przed 2-ma laty p. Aleksander Krzeezunowioz 
wykazywał) próoz tego przeciążone praoą, a
00 najważniejsze nie znająoe dostatecznie sto­
sunków rolniczych, i nie mogące się zżyć z 
duohem tej ustawy, są przedewszystkiem 
zwolennikami szablonu. A ponieważ taki spo­
sób obliozania dochodu jest dogodniejszy i 
dla niejednego fatenta, który albo raohun- 
ków dokładnych nie prowadzi, albo tajników 
ioh wyjawiać nie ohoe lub bez szkody dla 
siebie nie może, tworzy się rodzaj kompro­
misu między podatnikiem a referentem jego 
fassyi, aby sobie nawzajem rzeoz oałą upro- 
śoió. Że ten proceder nie odpowiada ustawie, 
wykazywać chyba nie potrzeba.

Byó może, że to postępowanie szablono • 
we w rezultaoie państwu szkody nie przynosi
1 kontyngent podatku na tej samej wysoko-
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śoi się utrzyma, atoli rozdział nie może byó 
sprawiedliwym.

Słyszy się nieraz z ust pp. wykonaw­
ców tej ustawy, iż przypuszozać muszą ,  że 
kto ma majątek musi mieć i doohody, te za­
tem kto ma majątek musi płaoió podatek oso- 
bisto-doohodowy. Tymczasem przyzna każdy, 
kto wie oo to rolnictwo, że można posiadając 
mająiek w pewnych wypadkaoh nietylko nie 
mieó dochodów, ale mieó jeezoze niedobory i 
że ozęsto tak się dzieje, dowodem tego tak szyb­
ko wzrastająoe obdłuźenie własności ziemskiej. 
Wiadomo zresztą w jakim stanie rolnictwo 
dziś się znajduje, w jak trudnyoh warunkach 
każdy gospodarz wiejski. A teraz dajmy na 
to, że ktoś ma nieurodzaj, lub inną klęskę 
w formie gradu, od którego nie każdy się 
ubezpiecza, zarazy na bydło lub konie, lub że 
inne okolioznośoi ozysto osobistej natury nie 
pozwolą mu przez czas dłuższy gospodarstwa 
tak doglądać, jakby ono tego wymagało — 
w końou że gospodarować nie umie (bo i to 
niestety u nas zbyt ozęsto jeszcze się zdarza), 
skutkiem czego gospodarstwo jego nie pro­
speruje. Będzie miał naturalnie straty. Trud- 
noż teraz wymagać od niego, aby nie ohoąc 
się narazić na zarzut, że fałszywą &tsyę przed­
łożył, chodził po żebraoh lub przynajmniej na 
utrzymanie rodziny i swoje wydał mniej niż 
600 zł.

Każdy przeciętny śmiertelnik w takiem 
położeniu odmówi sobie niejednej przyjemno­
ści, wyda pewnie mniej, niż w roku dobrym, 
ale na utrzymanie rodziny i domu wyda mniej 
więoej tyle, oo zwykle. Jeśli ma jaki grosz 
odłożony wyda go z tego kapitału, jeśli go 
nie posiada z&oiągnie dług. Tymczasem władza 
podatkowa zastosowująo najgorliwiej § 214 
wychodzi z zasady, którą niejednokrotnie sły­
szy się wygłaszaną, że ponieważ ów pan spo­
t r z e b o  wu j e  dochód 2000 zł. lub 3000 zł. 
trzeba go od tego ^opodatkować, gdy tymcza­
sem ten pan miał 2000 zł. niedoboru.

Znam wypadek, gdzie właścicielowi zna­
cznego majątkn w ziemi, który skutkiem bar­
dzo niekorzystnych warunków, kilku wię­
kszych niepowodzeń gospodarskich, niefor­
tunnego składu personalu administracyjnego 
i przy ozęstej nieobeonośoi w domu wykazał 
straty,— wymierzono podatek osobisto-docho­
dowy od 105.000 zł czystego rocznego do­
chodu. Tymczasem ów podatnik mógłby przy 
najlepszyoh, w oałem tego słowa znaczeniu 
warunkach osiągnąć dochód 40 —50 tysięoy zł.

Wypadek powyższy to ilustraoya do 
zdania, które się także o uszy nasze odbija: 
„Podatek osobisto-doohod wy to kara za złe 
gospodarstwo". Powiedzenie takie chyba dość 
jasno dowodzi braku odczucia intenoyi ustawy 
ze strony organów wykonawczych—jeśli bo­
wiem ustawa (w swojem brzmieniu — nie zaś 
wykonaniu) jest karą, to chyba na dobrych 
gospodarzy tj. na tyoh, oo znaczne mają do­
ohody. Bo też i ustawa sama przewiduje nie-
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Bśbe.
Przez

Georges Mareschai de Biódre.

(Ciąg d a liij)

— Złożył mi życzenia.
— A potem?
— Potem ? nic więoej I
— Nie mówił oi o swoioh zaręczynach?
— Tak!
w- A oo powiedział?
Simona mrugała oozami, jak gdyby

chciała ooś ukryć.
— To tajemnica.
— Którą oi powierzył ?
— Tak.
  I nie powiesz nikomu o tem?
— Nikomu.
  Nawet mnie?
_  Nawet tobie.
__ Dt-brze nie pytam już o nic.
Ale oo oni mówili z sobą? Otoozona je ­

stem tajemnicami. Tego mi już za wiele! 
Tajemnicza mina Gilberta, a teraz i Simona 
zaozyna l Prawdziwy spisek, sprzysięgli się na 
mnie, czy ohoą abym umarła z ciekawości! 
Biedna maleńka oiooiu Bóbó próbujesz się

śmiać, ale w głębi duszy zrozpaozona, jesteśl 
Dalej „śpiewająca płaozko" odwagi 1

— Wiesz, Gilbert będzie jutro ua obie- 
dzie u nas! mówiła Simona z uśmieohem.

— Mogłaś sobie darować to zaproszenie.
— Widzenie z nim nie robi oi przyjem- 

nośoi ?
— Ani mnie, ani jemu, kiedy uoieka na 

mój widok.
— Obawia się, że oię nudzi.
Ciekawą była widocznie mojoj odpo­

wiedzi.
— Diaczegożby mnie nudził? — odpar­

łam obojętnie — Czy dlatego, że się żeni? 
Życzę mu szozęśoial

— Nie widziałaś Jakóba? — zaozęłam, 
aby zmienić temat rozmowy.

— Nie, musiał pójść inną drogą do 
Glioinne.

Powróoiłyśmy do donm. Mama przyjmo­
wała w salonie markizę z synem. Pani de 
Saint Lireux ohoiała złożyć ofioyalną wizytę. 
Mama była uradowana.

— Zaprosiłam markizę z Jakóbem na 
jutrzejszy obiad.

— Ahl mój Boże, jak to dobrze, wołała 
Simona, ja  znowu zaprosiłam dyrektora!

— Biedny chłopieo 1 Nie bardzo to za­
bawne dla niego wpaśó na zaręczynowy obiad, 
mówiła mama.

Pomyślałam sobie, że mogli mi oszczę­
dzić to sam na sam. Przez cały wieozór z Gil­
bertem, nieszczęśliwa oiooiu Bóbó, gdy będziesz 
samą z nim, oóż się z tobą stanie? Obawiam 
się, abyś kiedy nie błądziła po lasaoh około 
źródła „śpiewającej płaczki" gdzie opgi roz­

legały się śpiewy nieszczęśliwej szalonej
dziewczyny.

W  pełnej gali Gilbert wszedł do salonu 
Glioinne. Simona znowu tajemniozo ooś 
z nim szeptała. Porozumiewali iię widocznie. 
Powinnam była już dawno wszystko zrozu­
mieć, a jednak byłam bardzo wesołą tego 
wieozora. Tłómaozyłam sobie, że mój dobry 
humor spowodowany jest widokiem szozęścia 
Simony. Ogarnia nas nieraz taka wesołośe 
bez widocznej przyozyny, oo później wyrabia 
w nas wiarę w przeozuoia.

Markiza de Saint-Lireuz w wspaniałej 
tualeoie przyjechała wraz z Jakóbem. Uro­
czystość ohwili rozpościerała się w powietrzu, 
gdy mama biorąc za rękę Simonę poprowa­
dziła ją  ku narzeczonemu.

— Jakóbie — powiedziała z uczuciem, 
pozwalam oi pooałowaó swoją narzeczoną!

Narzeczeni uścisnęli się wobeo rozczulo­
nych matek.

Gilbert był również wzruszony.
— Uspokój się pan, nie po raz pierwszy 

się oałują, ale ta oeremonia sprawia wielką 
przyjemność matkom, przypomina im młode 
lata 1...

Gilbert śmiał się, ale głos mu drżał, był 
dziwnie niepewny i niespokojny, jak gdyby 
ohoiał ooś powiedzieć, a nie śmiał. Simona 
przyszła mu z pomocą.

— Oiooiu Bóbó, Jakób chciałby konie­
cznie zjeść winogron, nieprawda Jakóbie ?

— Ależ tak, mam wielki apetyt 1
— Ah I zapomniałam djąi i narwać 1 — 

zawołałam.
— Masz jeszcze chwilkę czasu, zanim 

obiad podadzą.

— Mówiąc to pooiągnęła mnie do przed­
pokoju obaj młodzi ludzie szli za nami, przy­
niosła z jadalnej sali koszyk pleoiony, doda­
jąc:

— Idź po winogrona!
— Ciemno jest, nio nie zobaozę.
— Gilbert hędz e oi towarzyszył z świa­

tłem, sądzę, że mu to wielką przyjemność 
sprawi.

Porwała z etażerki małą lampkę osłoniętą 
różowym abat-jour*em, a podając ją dyre­
ktorowi z tajemniczą minką mówiła:

— Oświeć ją pan, wszak jęj to potrzebne 
— poozem popchnęła nas ku drzwiom.

Noc była ciemna, kontury drzew zale­
dwie zarysowały się na ozarnem tle nieba. 
Gilbert podniósł w górę lampkę, oo tworzyło 
świetlany krąg w koło nas, pogrążając wszy­
stko w ciemnościach.

Zarzuciłam na głowę kapturek z białego 
fularu, który otaczał moją figlarną twarzycz­
kę przejrzystą jasną aureolą, miałam prze 
ozuoie, że bardzo ładnie wyglądam tego wie 
ozoru. W uśmieohu moim uwydatniał się oią- 
gle dołeozek z lewej strony ust, oświecony 
różowym blaskiem lampy, a oozy rzuoały ła­
godne blaski. Spojrzenie wilgotne, świeże 
usteczka, jakież to wszystko musiało byó 
czarujące. Wzrok Gilberta mówił mi to wy­
raźnie.

Miałam uozuoie, że oboje c Gilbertem 
idziemy, on ze swoją lampką a ja z koszy­
kiem a ooś nader ważnego mamy sobie po­
wiedzieć. Ale nie zdawałam sobie sprawy z 
tego, myślóó nie mogłam, było mi dobrze w 
tym stanie omdlenia myśli i nieznanego nie­

pokoju. Była to cudowna chwila, nowością 
saohwyoająoa.

Szliśmy obok siebie, miloząoy, pogrążeni 
w myślach, które jakby taj'emniozy fluid połą- 
ozył. Nie zdawałam sobie z tego sprawy, 
poddająo się wrażeniu ohwili. Gilbert był za­
pewne pod tem samem wrażeniem, nie ohoie- 
iśmy mówić, bo dźwięk naszego głosu przer­

wałby ozas tego dziwnego stanu. Żwir skrzy­
pią pod stopami naszemi, wiatr poruszał z 
ekka liśćmi, szemrał z cicha w gęstwinie 

drzew, ostatnie jesienne róże wydawały woń 
odurzającą.

Zerwałam parę białyoh róż i wsunęłam 
je sobie za pasek, ozynnośó ta doprowadziła' 
mnie nieoo do równowagi i przerwała mimo 
woli wzruszenie.

Wchodziliśmy jnź do sadu, gdy z za 
kląbu bzów usłyszeliśmy śmiech i szepty 
stłumione za naszem nadejściem. Gibert zdjął 
abatjour z lampy a przy jasnem świetle zo­
baczyliśmy Joasię i Polidora siedzących w 
ozułej pozie na kamiennej ławeozoe, Joasia 
była rozpromieniona, włosy je j odbijały czer­
woną plamą na ciemnym tle drzew, bez cie­
nia nieśmiałośoi, zawołała:

— Dziękuję panno Bernadetto, dziękuję !
Wreszcie pogodziliśmy się, dzięki radom pa­
nienki. Polidórowi podobałam się, znajduje, 
że włosy moje woale rade nie są a nawet 
ohoe kupić medalion, aby je w nim zawsze 
nosić! Ah rady panienki były wyborne.

(O. d. n.)

fyapelusze, krawaty, rękawiczki, koszule, 
skarpetki, laski, parasole, kalosze etc, , Lim, 1 1
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dobory; ostatni ustęp § 156 wyraźnie powia­
da, że przy obliozanin przeoięoia z dochodu 
kilku lat na leży niedobór jednego roku po­
tracić od doohodu innyoh lat. Gdyby celem 
ustawy było opodatkowanie skali iyoia, by­
libyśmy dostali ustawę o podatku np. od wiel­
kość zajmowanyoh pomieszkać, od ilości u- 
trzymywanej służby, koni zbytkowych itp. 
okolioznośoi, dających miarę raczej o wyda- 
tkaoh niż o dochodaoh, natomiast nie byli­
śmy obowiązani do składania zeznać—a sko­
ro ioh ustawa od nas żąda — mamy prawo 
domagać się, aby je  też uwzględniano.

Jak bow iem ma postąpić podatnik w po­
dobnym, oo przytoozony przezemnie, wypadku 
— jeśli mu w dodatku rekurs odrzucono lub 
niezupełnie uwzględniono. Zapewne w przy­
szłych lataoh tak długo będzie zeznawał niż­
sze od faktyoznyoh dochodów, dopóki sobie 
wyrządzonej niesłyohanym wymiarem szkody 
nie powetuje, oo do tej chwili z ozystem su­
mieniem będzie mógł robić. Ale tymozasem 
może tak oswoić się z zeznawaniem niższyoh 
doohodów, że i nadal tego nie zaprzestanie. 
Teraz pytam, gdzie źródło owej niemoralno- 
ści podatkowej, osławionej nawet dziełem 
pewnego profesora uniwertytetu, „chlubę" au­
torowi przynosząoem, ozyż nie wywołuje jej 
postępowanie władz pełne nieufności wobec 
ludzi uozoiwyoh i na zaufanie zasługujący oh. 
A nieuozoiwi, o któryoh tu właśnie najbar- 
dziejby ohodziło, tryumfują tymozasem w 
ukryoiu.

Bajkowce stare 4 kwietnia 1900.
Leon Podlewski.

EllOTS 611(701 do A M  jortopl.
Lwów d. 5 kwietnia.

Matin i Edair należą do tyoh pism pa­
ry skioh, które mają stosunki z gabinetem; 
wszelako poozekaó należy, czy sprawdzi się 
ioh zapowiedź dyplomatycznej akoyi Franoyi 
i innyoh mocarstw przeoiw przemarszowi wojsk 
angielskioh przez portugalski port Beirę (da­
leko na półnoo od Delagoy). Tymozasem no­
we kłopoty zagrażają Portugalii w jej kolo- 
niaoh południowo-afrykaćskioh.

Najpierw zaczęły od 18 noaroa obiegać 
pogłoski o niepokojaoh między tubylcami w 
ziemi Gaza (tuż na półnoo od Delagoy) przy 
ioiąganiu podatków; miał nawet bunt zagra­
żać. Pogłoski te oiągle się powtarzały, ale do 
buntu nie przyszło. Natomiast ooraz silniej 
wzmaga się w Portugalii zaniepokojenie z po­
wodów obawy, źe w razie pokonania przez 
Anglików Boerzy gotowi tłumnie wyruszyć 
na portugalskie wysoozyzny Mossamedes i 
i Humbe, gdzie już od kilku lut znaozne się 
znajdują osady Boerów.

Jest zaś bardzo możliwem, że w razie 
nieszozęśliwego wyniku wojny przenosząoy 
nade wszystko, nawet nad swoje posiadłośoi, 
wolność, Boerzy tłumem wyruszą do portu­
galskiej Angoli południowej i środkowej, al­
bowiem do sąsiaduj ąoej z Transyaalem Rho- 
dezyi ani do innyoh, zostającyoh pod pa­
nowaniem angielskiem okolio emigrować nie 
mogą.

Klimat okolio górnego biegu rzeki Zam- 
besi jest moczarowaty, niezdrowy. Pozostawa­
łaby „niemieoka Afryka południowo zaohod- 
nia“, a mianowicie kraj Damara, ale tam prze- 
bijaóby się wypadło przez pustynię Kalahari 
i tamtejsza kolonia niemieoka jest wprawdzie 
zdrową, ale sam prawie piasek i kamień i o 
krutny brak wody

W południowej zaś i środkowej Angoli 
są ogromne obszary ziemi bardzo żyżuej i 
w wodę obfituj ąoej i jak wspomnieliśmy, są 
tam już znaozne obszary Boerów.

Z Lizbony d. 29 maroa donoszą Beri. 
Tagblattoici, że przed kilkoma dniami wysłano 
wojska, które dot> ohozasową załogę w Lau- 
renzo Marquez alarmować mają i nowa załoga 
ma być znaoznie silniejszą. Wyprawa ta ma 
płynąć wzdłuż zaohodniej Afryki i około Kap- 
stadu zawinąć do zatoki Delagta. Otóż sły- 
ohaó, że komendant tej wyprawy ma z sobą 
zapieczętowane rozkazy, k .óre ma otworzyć 
w Mossamedes i w razie, gdyby się wspo­
mniane obawy ziściły, wysadzić wojsko na 
ląd w Mossamedes, dla obrony granic Barotsa 
(między Rhodezyą a Angolą) ; rzeciw najśoin 
Boerów. Do zatoki Delagoa wysłanoby w ta­
kim razie świeże wojska kanałem Suezkim.

Zapewne toż celem wojsk, które Anglia 
posyła przez Beirę do Rhodezyi, jest zamknię­
cie Boerom drogi do ewentualnej emigraoyi.

E 5 O T  O  j F
(Le Dóluge)

poemat biblijny w 3 częściach z preludyum na gło­
sy solowe, ohór mięszany i orkiestrę, napisał Louis 

Gallet, muzykę G. Saint-Saśus.
Próoz licznyoh pieśni dział muzyki wo­

kalnej Saint-Saensa, obejmuje także większe 
otwory ohóralne przeważnie oharaktern reli­
gijnego. Charakterystyoznem jest, że w cza­
sie połowy 19 wieku panował we Franoyi 
w muzyoe duch ozasu, dla którego wielu 
franouskioh kompozytorów wybierało sobie 
tematy biblijne dla swyoh oratoryów konoer- 
towyoh. Wymienię dla przykładu Teodora 
Dubois „Raj utraoony" Masseneta „Ewę" Le-

febre’a „Judyt® Saint-Saensa „Potop" i operę 
jego „Samson i Dalila“ .

Do tego działu muzyozuego należą na­
stępujące'utwory Saint-Saensa: „Msza" w
stylu Baoha op. 4, „Oratorio de Noel" o. 12, 
psalm „Coeli enarrant" op. 42, „Le Dóluge" 
op. 45, „Reąuiem" op. 54, „La Lyre et la 
Harpe" op. 57 i nareszoie 20 motetów Wszyst­
kie te utwory opierają się przeważnie na 
podstawaoh przez klasyków wprowadzouyoh 
w połączeniu ze zdobyozami kierunku moder­
nistycznego. Nieraz połąozeuie nowyoh kom- 
biuaoyj głosów zakrawa na oryginalność, 
wszystko atoli ceohuje absolutna ozystośó 
stylu i sumienne opraoowauie.

Z tego rodzaju utworów Saint-Saensa 
niedawno poznaliśmy ua konceroie Towarzy­
stwa muzycznego pod kierunkiem p. M. Soł­
tysa oratoryum „Noel" a obecnie zapoznaje 
nas towarzystwo śpiewaokie „Lutnia" z dru­
gim takim utworem pt. Potop.

Oratoryum to zostało w r. 1875 skom­
ponowane i w następnym roku po raz pierw­
szy wykonane. Najwięoej popularnośoi uzy­
skała przygrywka orkiestralua (preludyum) 
która najpierw maluje żal Boga do grzeszne­
go i niewdzięoznego ozłowieka (fugato E-moll) 
rozpustną miłość (E-dur) a wreszoie zepsuoie 
oałego świata, zasługuj ąoego za to ua za­
gładę.

Część pierwsza obrazuje zwyrodnienie 
ludzkośoi, gniew Boga i przymierze z Noem. 
Recytatyw tenora oznajmia zepsuoie wszeoh- 
świata, rozpustną miłość aniołów z córkami 
ziemi, czego następstwem jest ród olbrzy­
mów (mezzosopran). W orkiestrze słyohaó 
motyw, oharakteryzująoy ród olbrzymów, 
który w formie krótkiego fugata przeohodzi 
następnie w nuty w oharakteryzująoy i uwy- 
datniająoy wzrost skrytego zepsnoia świata. 
Chór ponuro (8/8) oznajmia wyrok sądu bo­
skiego ua świat, w którym zamarł głos spra­
wiedliwości. Jedyny tylko Noe bogobojno- 
ścią umiał sobie pozyskać względy niebios 
(w orkiestrze powtarzająoy się motyw wska­
zuje ua bogobojuośó Noego). Część druga to 
potop. W części tej maluje kompozytor w 
wielkich i wzuiosłyoh tonach muzyki potop, 
posługujący się chórem i orkiestrą. W oałej 
częśoi pierwszej unikał kompozytor naumyśl­
nie dętyoh instrumentów, aby je przy malo­
waniu potopu użyć na stopniowanie i wywo­
łanie największy oh efektów muzycznyoh. Tu­
taj dopiero występuje wielkość tego mistrza, 
który z energią i zapałem traktuje swe dzie­
ło. Z nadzwyozajuą zręoznośoią i przy pomo- 
oy swego wielkiego talentu umiał Saint Saeus 
wywołać trafny koloryt i nastrój, posługuj ąo 
się korzystnie zdobyozami dzisiejszyoh środ­
ków instrumentaoyjnyoh.

Ogólny wylew rzek i ohmur, wzmaga­
nie ulewy, wzbieranie ohmur i fal, coraz wy­
żej się wznoszącyoh i o arkę Noego uderzą- 
jąoych, maluje nam kompozytor trafnie ar- 
peggiami arf, skrzypiec i pasażami chromaty­
cznymi iustrnmeutów dętyoh ; oztery bębny i 
blaszane instrumenty dęte (5 puzonów i trzy 
tuby basowe) naśladują mistrzowsko grzmoty, 
pioruny i gniew niebios; słychać jęki i ryki 
zwierząt, ogólny zamęt przygłusza bolesne 
krzyki „i jęki ludzi. Woda zakrywa oałą zie­
mię (wolno wstępująoe skale tonów) i potop 
wszystko zagładził. Zwolne ulewa ustaje, 
desz jeszcze ciągle pluszoze. Cioho spadaj ąoy 
deszcz charakterystycznie i trafnie oddany 
jest przez orkiestrę ; akordy (pianissimo i stao- 
oato) instrumentów smyozkowyoh, poczwór­
nie rozdzielonyoh, ua tle długioh wytrzyma­
nych toaów trzech skrzypiec solowyoh, (fla- 
żeolety).

Zwolna pokazują się wierzohołki gór 
najwyższyoh, dalej reszta ziemi wszystko 
oznajmia początek nowej, lepszej ery świato­
wej. Część trzecia tj. wyjśoie z arki Noego i 
przebaczenie Boga. Panuje tu spokój i zgoda. 
Orkiestra charakteryzuje uspokojenie się ży­
wiołów, żałoby czas się skoćczył i Noe od­
ważył się otworzyć okienko i wypaś :il go­
łębia. Ten wesoło buja po powietrza (figara 
ósemkowa fletu naśladuje bujanie gołębia) i 
przynosi gałązkę oliwną do arki na znak 
zbliżającej się wiosny i na dowód, że ustrój 
oałej ziemi wraca do pierwotnego stanu i 
spokoju. Bóg już nie ohoe więoej ziemi karać 
i stwarza tęczę jako symbol swej obietnioy, 
iż już na przyszłość nigdy nie zagładzi ziemi 
(motyw bogobojnego Noego as-dur s/4 odzy­
wa sio w  orkiestrze), obiecuje łaskę i spokój 
światu i rozkazuje świat na nowo zaludnić 
(fuga D dar alb. breye na chór i orkiestrę).

Kto zna inne dzieła tego kompozytora, 
ten przyzna, iż nie religijność nakłaniała go ; 
do takich tematów biblijnych, lecz tylko ta 
okoliczność, źe Saint-Saens widział w „Poto­
pie" sposobność do charakteryzowania i ma­
lowania muzyką, a zwłaszoza druga ozęśó 
(potop), gdzie kompozytor oały swój talent 
twórozy skupił, zdawała się go najbardziej 
do tego dzieła zachęcać. Ta druga ozęśó też 
najlepiej się mu udała. W trzeoiej zaś ozę- 
ści, gdzie żywiół wody zupełnie się uspokoił, 
musiał ten spokój i na twórozośó kompozy­
torską mistrza wpłynąć; inwenoya w tej 
ozęści słabnie, gdzieniegdzie tylko występują 
szozególue dobre momenty muzyozne, jak 
wzlot gołębia i kwartet solowy, w finale ato­
li (D-dur alla breye fugato), gdzie ladzie wy­
rażają swe uozuoia wdzięoznośoi za ooalenie,

powinien był kompozytor wlać więoej ciepła 
i inwenoyi melodyjnej.

Mimo to jednak oały ten utwór w ogóle 
robi wrażenie korzystne i ze wszeoh miar 
godnym jest poznania. Dr. L. Chruder.

Gzas odnowić przedpłatę
na bieżący kwartał.

KR ON IKA.
Lmów, dnia 5 Kwietnia.

Mianowania. Krajowa dyrekoya skarbu 
zamianowała prowizoryoznych asystentów te­
chnicznej kontroli skarbowej Jana Lauryno- 
wa, Antoniego Rzeozyskiego, Jana Noyaka i 
Józefa Soherautza stałymi asystentami te- 
ohnioznej kontroli skarbowej w X I klasie 
rangi.

Ochrona robotników kolejowych. Z 
Wiednia telegrafują nam 5 bm: W mini­
sterstwie kolei odbywają się obecnie narady 
w przedmiooie wypraoowanego już projektu 
ustawy, który rozszerza postanowienia o o- 
ohronie robotników także na personal zajęty 
przy budowlaoh jakoteż w pomocniczych 
przedsiębiorstwach kolejowyoh. Projekt ten 
zostanie do zaopiniowania oddany przybo- 
oznej radzie robotniozej.

Taryfa autonomiczna. Telegrafują nam 
5 bm. z Wiednia: Staraniem prezydyum au- 
stryaokiej staoyi oentralnej dla oohrony inte­
resów rolniozyoh odbyła się tu dwudniowa 
ankieta w sprawie autonomioznej taryfy cel 
nej na owoce i rośliny z okazy i projektowa- 
nyoh nowyoh traktatów handlowych. W an- 
kieoie między innymi uezestniozył z Galicyi 
dr. Adam Krzyżanowski jako eastępoa towa­
rzystwa roluiozego krakowskiego.

Uohwalono oświadozyó się stanowczo 
przeciw tak zwanemu systemowi największego 
uprzywilejowania. Nadto przyjęto szereg wnio­
sków, które będą przedłożone rządowi.

Ogromną wesołość wywołało wczoraj 
zdanie posła Wójoika, motywującego swój 
wniosek oznaozenia m a i i m u m  grantów : 
iż „rękę należy kłaść tam, gdzie dużo jest a 
nie tam, gdzie nic nie ma“. Miało to posłu­
żyć ua poparoie jego wniosku oznaczenia 
m a x i m u m  grantów a na zbicie argumen­
tów p. Hupki oo do ograniozeuia podzielno- 
śoi gruntów włośoiańskich.

W sprawie p. Machana dowiadujemy 
się, że ze względu na zaohodząoe komplika- 
oye, cofnął on swoją ofertę na dalsze roboty 
wodooiągowe a tern samem i napaśoi Słowa 
Polskiego w tej sprawie są zupełnie bezprzed­
miotowe.

Dyrekcya nowego teatru. Wczoraj wie- 
ozorem zakońozyła obrady komisya teatralna, 
wybrana z łona rady miejskiej, oświadozając 
się 10 głosami przeciw 4 za wydzierżawie­
niem teatru p. Pawlikowskiemu, — poczem 
zaraz zebrała się komisya finansowa i ta 
również uohwaliła zaleoió ofertę p. Pawli­
kowskiego radzie miejskiej do przyj ęoia. 
Wszystkie tedy trzy pośrednie instanoye: 
magistrat, komisya teatralna i finansowa 
zgodnie zaleoają wydzierżawienie nowego 
teatru p. Pawlikowskiemu. Ostateczna decy- 
zya, zależna od rady miejskiej, byó może że 
zapadnie dziś wieczorem, na porządku dzien­
nym bowiem dzisiejszego posiedzenia rady 
miejskiej postawiono jako punkt 4, po trzech 
sprawaoh dotycząoych wodooiągów, sprawę 
dzierżawy nowego teatru, którą ma refero­
wać profesor dr. Ciesielski.

Z Izby sądowej. W procesie przeoiw 
podrabianemu akademikowi Ludwikowi Pa­
wlikowskiemu sąd lwowski wydał wyrok ska- 
zująoy oszusta ua trzy lata oięźkiego wię­
zienia.

W prooesie przeoiw Nazrirkiewiozowi, 
ohłopu z Rudanieo, który po 40 lataoh poźy- 
oia z żoną, zabił ją, , złożył to morderstwo 
na jakiohś fikoyjnyoh złodziei, zażądał obroń- 
oa oskarżonego dr. Mileński, aby sąd wyje- 
ohał na miejsoe zbrodni i sam je oglądnął.

(rk) Umarł z głodu. W środę znalazł 
dozorca domu na ul. Żółkiewskiej 1. 33 we 
Lwowie w piwuioy zwłoki starszego mężczy­
zny nadzwyczaj nędznie ubranego. Mężczy­
zna ten za pozwoleniem właśoiciela domu no- 
oowal noo w noo w tej piwnioy. Śmierć na­
stąpiła jak się zdaje jeszoze przed dwoma 
dniami przyozyuą jej jak stwierdził lekarz 
ogólne osłabienie z głodu.

Rzecz oburzająca. Piszą nam z Janowa 
pod Lwowem: Staraniem dr. Udzieli zawią­
zało się w Janowie stowarzyszenie pożyczko­
we, oparte na zasadaoh Reifeisena Ponieważ 
stosunki miejscowe są trudne i stowarzysze­
nie na razie nie miało gdzie pomieścić swej 
kasy, przeto dr. Udziela wniósł prośbę do 
gminy janowskiej, aby użyozyła na ten oel 
miejsca w gminie.

I stała się rzeoz nadzwyczajna, bur­
mistrz miasta żyd Wiesenberg z dziesięciu 
radnymi żydami przeparli przeoiw głosom 
dziesięciu katolików uohwałę prośbę odrzu­
cającą.

Gdyby powodem był brak miejsca lub 
inny jakiś pozór możnaby tylko ubolewać, ale 
powodem odmowy był ohrzeiśoijański oharakter 
stowarzyszenia. Nam dziś zatem nie wolno za­
kładać żadnej instytuoyi dobroczynnej dla sie­
bie i swoich, lecz musimy równooześnie my­
śleć o dzieoiaoh Izraela.

Z powodu uszkodzenia nasypu został 
ruoh pociągów towarowyoh na przestrzeni 
Jagielnica—Tłuste prawdopodobnie na 24 go­
dzin wstrzymany.

Roslnl stanisławowscy byli dnia 2 bm. 
w deputaoyi u ks. biskupa Szeptyokiego z 
prośbą, by domagał się w sejmie założenia w 
Stanisławowie ruskiego gimnazyum. Ks. bi­
skup przyjął deputaoyę przyohylnie i przy­
rzekł źyozeuie to przedstawić.

Rezygnaeya. Prezes drohobyokiej rady 
powiatowej Stanisław hr. Tarnowski złożył 
tę godność.

Niewinnie zasądzony. Krakowski Głos 
Narodu opowiada następująoą historyę; Po­

ciągiem osobowym kolei półnoonej trzecią 
klasą jeohał 24 grndnia 1899 niejaki Hersz 
Sohoenmann z Kurowa, wioząc ze sobą młodą 
dziewczynę z Bielska ku Wiedniowi. Od sta­
oyi kolejowej Piotrowie aż do Bogumina je ­
chało z nim tylko dwóch podróżnych, którzy 
rozmawiająo, nie zwracali wcale uwagi na 
Schoenmanna i jego towarzyszkę. Przyjeżdża­
jąc do Bogumina, pyta dziewczyna, jak dale­
ko jest z Wiednia do Monachium. Dwaj po­
dróżni oznaozyii jej w przybliżenia odległość, 
co dziewozynę niezmiernie przestraszyło, gdyż 
Hersz Sohoenmann mówił jej, iż Monachium 
jest tylko 5 mil za Wiedniem, ponieważ zaś 
dziewczyna podejrzywając Schoenmanna o 
jakieś uieoue zamiary, z płaczem żałosnym 
oświadozyła, iż za żadne pieniądze do Mona­
chium nie pojedzie, zlitował się nad nią je ­
den z owyoh dwóch nieznajomych i ohoąo ją 
od uplanowanego tu bardzo widocznie uwie­
dzenia moralnego uchronić, przedstawił na 
dworou kolejowym oały stan rzeczy tajnemu 
ajentowi p. Natheltowi. Ajent, zbadawszy 
oałą sprawę, orzekł, ku wielkiej radości roz- 
paozającej dziewczyny, iż Schoenmann, wpro­
wadziwszy ją w błąd i knując jakieś złe 
przeoiw niej zamiary, bezwarunkowo nie ma 
prawa jej zabieraó. Gdzież mia>a pójść bie­
dna i nieznana w tej okolioy dziewczyna? 
zlitował się więo znów nad nią jeden z 
owyoh dwóoh podróżnych i będąc kopcem w 
Pudlowie pod Boguminiem, dał jej na razie 
zajęoie w swoim sklepie. Cóż się dzieje? 
Ilersz Sohoenmann skarży litośoiwego kupca. 
Rozprawa sądowa, której przewodniczył sę­
dzia żyd i ua której żyda Schoenmanna za­
stępował adwokat żyd, rozegrała się 29 mar­
oa br. w Boguminie. Litościwego kupoa za­
sądzono na tydzień aresztu, pomimo zeznań 
zgodnyoh z reezywistośoią, nietylko trzeoh 
zaprzysięgłych świadków leoz także i tajnego 
ajenta Nathelt*. W ten sposób wyrządzono 
krzywdę niesłychaną dobrodusznemu ozłowie- 
kowi. Chcąc dochodzió gdzieindziej aniżeli w 
Boguminie sprawiedliwości, zwraca się nie­
winnie zasądzony do owego pana, z którym 
jeohał z Piotrkowic do Bogumina i który wie 
o przebiega całej sprawy od poozątku (a ma 
pochodzić z Suchy w Galicyi) z gorąoą pro­
śbą, ażeby spieszył niewinnemu z pomocą i 
dopomógł mu do udowodnienia przed sądem 
niewinności zgłaszając się doń za pośredni- 
otwem redakoyi Głosu Narodn pod tytułem 
„Niewinnie zasądzony".

Napad żydów na neofitkę. Z Krakowa 
telegrafowano nam 5 bm : Dziś rano przed
trybunałem wyrokującym, któremu przewo­
dniczy prezydent sądu karnego p. Morelowski, 
rozpoczął się proces przeoiw pięoiu żydom o 
znany napad na neofitkę Maryę Jaoobównę, 
który się wydarzył przed niedawnym ozasem 
w jednyiu ze składów mebli na ulicy Szpi­
talnej w Krakowie.

Sprawa wedle aktu oskarżenia tak się 
przedstawia:

Stanisław Swierozek, dyetaryusz magi­
stratu wielickiego, poznał młodą i piękną ży - 
dóweozkę Leję Jaoobównę, która się w nim 
zakoohała i aby wyjść za niego, postano­
wiła się wychrzció. Aby się przygotować do 
chrztu poszła do klasztoru SS. Felioyanek do 
Krakowa. Wyszła stamtąd przyjąwszy ohrzeat 
dnia 20 lutego br. i pojechała do Wieliozki 
do rodziny narzeozonego, przygotowuj ąo się 
do ślubu, naznaczonego na dzień 24 lutego. 
Już wtedy podezas jakiegoś pogrzebu, na 
którym była, gonili za nią żydzi, Jaoobówna 
jednak zdołała uniknąć napaści. Dnia 22 lu­
tego Jaoobówna z narzeozonym i z siostrą 
jego Waleryą Strzelecką pojechała do Kra­
kowa na zakupy. Tutaj na ulicy św. Toma- 
jza spotkał ich jeden z " oskarźonyoh Naftali 
Leinkram, subjekt handlarza mebli, również 
oskarżonego wraz ze swą żoną Goldą, baula 
Selzera — i jak się później okazało, z ułożo­
nym już z góry planem poozął ich oprowa­
dzać po żydowskich składach mebli, aż wre- 
ście zaprowadził do składu Selzera.

Tutaj rozpoczął się targ pozorny, a wła­
ściwie komedya, odgrywana rozmaitemi sztu- 
c zkami przez Selzerów, aby Swierozka z na­
rzeczoną jak najdłużej zatrzymać w sklepie, 
a następnie zwabić do mieszkania Selzerów 
rzekomo „na piwo4*.

Nareszcie te pozorne manewry wzbudzi­
ły podejrzenie kupujących i postanowili wyjśó 
ze składa, zaledwo jednak Jaoobówna znala­
zła się na korytarzu, otwarły się nagle drzwi 
od mieszkania' Selzerów i wypadło z nich 
piętnastu żydów w częśoi dotąd niewyśledzo- 
nych. Część ich z oskarżonym Bernardem 
Jaoobem, kupcem z Grybowa, bratem neo- 
fitki i z jej siostrą Reginą Bornsteinową, któ­
ra znajduje się obecnie pod obserwacyą, ja ­
ko pouejrżana o chorobę umysłową i dlatego 
nie zasiadła ua ławie oskarżonych, opadła 
wśród krzyków, przekleństw i szturohańoów 
Jaoobównę i wciągnęła ją do mieszkania 
Selzerów. Część druga, do której należał 
Leinkram i inny subjekt, zasiadający pomię­
dzy oskarżonymi Mojżesz Jakób Weinstein, 
powstrzymywała Swierczka. Strzelecka zdo­
łała się wyrwać pobiegła po polieyę.

Swierozek tymozasem, pcmimo ataku 
napastników, zdołał przeszkodzić zamknięciu 
drzwi, a nawet wdarł się do mieszkania, 
gdzie ujrzał swoją narzeczonę otoczoną pod 
oknem przez atakujących ją żydów. Wein­
stein ohwycił go zą kołnierz, on jednak wy­
rwał się, przypadł do okna i poozął wołaó 
o pomoc. Właśnie nadchodziła policya, we­
zwana przez Strzeleoką, a ajent Gręplowski, 
wkroozywszy do mieszkania, zastał jeszoze 
gromadę żydów, a wśród niej Reginę Born- 
steinowę i Bernarda Jacoba, jak z podniesio- 
nemi rękoma, niby do uderzenia otaozali Ja­
oobównę, późniejsze zaś oględziny lekarskie 
stwierdziły na jej oiele liozne sińoe.

W tym stanie rzeozy i z uwagi na u- 
planowanie z góry napadu widoczne stąd, źe 
w oznaozonem miej sou i o oznaozonej porze 
zjawili się krewn Jaoobówny, mieszkający 
poza Krakowem, prokuratorya musiała oska­
rżyć pięoin wykrytych wymienionych napast­
ników o gwałt publiczny.

Oskarżeni wprawdzie wypierają się wi­
ny, nawet z ioh własnych jednak zeznań wy­
nika pośrednie jej potwierdzenie. I tak np. 
Leinkram oświadozył, że pilnował, aby nikt 
niepowołany nie wszedł do składu i do mie­
szkania Selzerów, Barnard przyznał, że u 
Selzerów ozekał na siostrę, a Selzerowie nie

mogą zaprzeczyć temu, że Bernard Jaoob i 
Regina Bornsteinową wciągnęli przemocą Ja­
oobównę do ich mieszkania.

Wstęp na rozprawę dozwolony za bileta­
mi, które rozohwytauo na poczekaniu.

Obronę objęli adwokaci dr Abłamowioz, 
dr. Friihlmg i dr. Peiper. Po odczytaniu aktu 
oskarżenia, przystąpiono do przesłuchania 
wszystkich oskarzonyoh. Wszyscy wyparli się 
winy, tłumacząc się mniej więcej tak, jak Ber­
nard Jacob, który utrzymuje, że Jaoobówna 
sama weszła do mieszkania Selzerów, gdyż 
ohciała z nim jako z bratem porozmawiać.

Obrońcy oskarżonych postawili szereg 
wniosków, oo do których trybunał poweźmie 
uohwałę później. Z kolei nastąpiło przesłuchi­
wanie świadków. Najpierw zeznawał ówozesny 
narzeczony Jacobówny, a obecnie jej mąż 
Swierozek, po nim zaś siostra jego Strzelbioka, 
potwierdzając zarzuty zawarte w akoie oska­
rżenia i mało dodająo nowyoh szozegółów.

Z poozątku sądzono, iż w czwartek już 
zapadnie wyrok, później jednak okazało się, 
źe mała jest nadzieja, aby rozprawa mogła 
byó dziś doprowadzoną do końoa.

Rząd pruski zaozyua ponownie kokieto­
wać z Polakami. Onegdaj minister spraw za- 
granioznyoh hr. Bńlow wzywał do siebie ks. 
prałata Jażdżewskiego niewątpliwie w tym 
celu, aby za pośrednictwem jego pozyskać 
głosy Koła Polskiego w parlamencie niemie­
ckim dla pomnożenia marynarki, dowodząo, 
iż jest to sprawa śoiśle rzeczowa, konieoznośó 
niezbędna dla rozwoju państwa. Dsiennik Po­
znański z okazyi tej tak pisze:

sźeli ma się nawróoić do rzeczowej 
polityki, to w oałem znaczeniu nieoh będzie 
obustronna !I Bo nietylko marynarka jest rze- 
ozą, dla której się godzi stać ua stanowisku 
polityki rzeozowej, ale tak samo potrzeby 
nasze narodowe są bardzo poważną rzeozą, 
której ignorować nie można. Kto żąda od 
nas „rzeozowyoh" zapatrywań i postano­
wień, musi się także rzeczowo zapatrywać 
ua żądania nasze i uwzględniać je w oałej 
pełni.

°g<He zaś pamiętać należy, źe po 
doświadczeniach z epoki Oapriyiego, po tak 
niesłusznie u posłów naszyoh przemilczanej 
(raczej zapomnianej) deklaracyi ks. Ferdy­
nanda Radziwiłła i dr. Komierowskiego, dla 
jednostronnej polityki rzeczowej sympatyi 
byó nie może. A gdyby który z posłów choiał 
praktycznie wejśó na jej tory, spotkałby się 
z opozyoyą oałej opinii."

Oryginalny konkurs. Telegrafują nam 
z Petersburga 5 bm: Petersburska akademia 
umiejętności ogłosiła konkurs na biografię 
Aleksandra I. Konkurs ten rozstrzygniętym 
będzie dopiero za lat 25. Suma złożona w r. 
1830 na nagrodę za najlepszy żyoiorys wy­
nosząca pierwotnie 60.000 rubli wynosić bę­
dzie w owym czasie blisko dwa miliony ru­
bli. Bliższe warunki konkursu ogłoszone będą 
w roku 1915.

Latarnie z numerami domów. W tych 
dniaoh z rozporządzenia władzy zawieszono 
przy bramach domów w Warszawie nowe la­
tarnie transparentowe z numerami domów 
i nazwa i ulio. Latarnie takie zaprowadzono 
tylko w czterech miastach europejskioh, a mia­
nowicie w Londynie, Petersburgu, Moskwie 
i obecnie w Warszawie.

Donoszą z Warszawy, że rząd rosyjski 
nosi się z myślą otworzenia w Lodzi takiego 
samego „teatru ludowego" jaki istnieje od pe­
wnego cżasu w Warszawie.

Cesarz — telegrafują nam z Wiednia 6 
bm. — odebrał dziś przysięgę od nowego mi­
nistra a latere hr. Szechenyiego.

Drożyzna cukru. Z Wiednia donoszą, 
że nastąpiło znaczne podwyższenie cen ou- 
kru. Notują tu cukier 27 kor. i 5 g. ozego 
już dawno nie było.

Nie ozpieczna przejażdżka. Gubernator 
austro-węgierskiego banku dr. Biliński wyje- 
ohał onegdaj — jak donoszą z Wiednia — 
wraz z żoną na przejażdżkę do Prateru. W 
powrooie przez Ringstrasse młode konie za­
przężone do powozu spłoszyły się i uniosły 
pojazd w największym pędzie. Usiłowania 
przechodniów, by zatrzymać rozhukane konie, 
nie udały się i jeszoze bardziej je  płoszyły.

Pani Bilińska blada z przerażenia zsu­
nęła się na poduszki powozu, podezas gdy p. 
Biliński pomagał woźnicy w sohwytauiu na- 
powrót ougli. Przy zbiegu Ringstrasse i Woll- 
zeile zderzył się z całą siłą powóz dr. Biliń­
skiego z wozem pooztowym, przyozem poczty- 
lion spadł z kozła na kapę śniegu, czemu je­
dynie zawdzięoza, że uszedł zdrowo ze zde­
rzenia.

Także dr. Biliński wypadł z powozu na 
śnieg; szozęśliwym wypadkiem nie doznał 
żadnego szwanku. Dopiero teraz zdołano ko­
nie uspokoić. P. Biliński wraz z żoną po­
wrócili pieszo do domu, gdzie pani Biliń­
ska zwolna ochłonęła z wrażenia przebytej 
przygody.

Cała gmina emigruje. Telegrafują nam 
5 bm. z Wiednia. Komisya skarbowa sejmu 
dolno-austryackiego uohwaliła przekazać wy­
działowi krajowemu do zbadania petyoyę 
gminy Kronan, z której z powodu corooznych 
wylewów chcą wszyscy mieszkańcy wyemi­
grować i sprzedać swe posiadłości za łączną 
sumę 60.000 zł.

Sku^l późnej wiosny dotkliwie się od­
bijają na rolnictwie. Z Budapesztu 5 b. m. 
telegrafują nam: Skutkiem obfitego śniegu
wstrzymano w wielu miejsoaoh praoę około 
roli. Głównie ucierpiało żyto i rzepak. Psze­
nica ozima dość dobrze się trzyma, jara śre­
dnia. Jarzyna gdzieniegdzie już powsohodzi- 
ła, leoz zwarzył ją  w wielu miejsoaoh mróz 
i trzeba było rolę przeorywaó.

Jak nam znowu z Oedenbunja telegra­
fują, rzeka Repoza wystąpiła z brzegów i 
i spustoszyła okolicę.

Defraudaeya w Wiednia. Singer, dyspo­
nent banku Cziozek i Sp kasyer od efektów 
Yohnierz kasyer od kuponów Erbau areszto­
wani zostali w 1 edaiu — jak nam telegra­
fują 5 bm. — za sprzeniewierzenie 80.000 
koron.

Pojedynek paryski. Telegrafują nam 
z Paryża 5 bm. że w środę pojedynkował się 
tam br. Lubersao z bankierem Miohałem 
Ephrussim z powodu polemiki między hr. 
Lubersaciem a Robertem Rotszyldem i do 
stał oięoie w szyję. Ephrussi jest ranny w 
piersi. Lekarze wstrzymali dalszy pojedynek.

Nowości na sezon wiosenny itrznał Magazyn Schayerów we Lwowie.



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 6 Kwietni* 1900. Nr. 96

Dyrektora gimnazyalnego z Rovereda
w Tyrolu dr. Altona i jego siostrzeaioę — jak 
nam telegrafują 6 bm. — zamordowano pra­
wdopodobnie z zemsty ubiegłej nooy.

W szkole. Nauczyciel: Ile funt ma lu­
tów ?

Uczeń: A  w ozyim sklepie, proszą pana 
profesora ?

Upijanie się eterem, nałóg, który mo­
żna uważać za jedno z największyoh nie- 
szozęść spolecznyoh, szerzy się w oałej Gali- 
oyi, a gównie w zachodniej ozęśoi kraju. 
Istnieją rożne formy zażywania tej trucizny, 
a to : mieszanie eteru z wódką t. zw. anody- 
na, ze spirytusem i palonym cukrem t. zw. 
rumeter, forma wreszcie t. zw. krople tj. ozy- 
sty eter. Szynkarze, ap ekarze, kupcy korzen­
ni sprzedają ohłopom eter w rosnąoyoh oią- 
gle ilościaoh. Klęska ta doohodzi do niesły­
chanych rozmiarów. Dość powiedzieć, że w 
niektórych gminaoh skonstatowano, iż dzieci 
szkolne piją „anodynę!“ Jak daleoe wśród 
ludu brak świadomośoi natury i szkodliwości 
eteru, dowodzi fakt, że zastąpienie wódki 
eterem uważane jest powszeohnie za wielki 
postęp ku dobremu: w niektóryoh powiatach 
włośoianie, którzy „ślubowali od wódki" prze­
szli z ozystem sumieniem do pioia anodyny, 
ozystyoh kropli lub herbaty z „rumeterem*. 
Z tą tendenoyą idzie w parze nierzetelność i 
ohęó nieprawyoh zysków u kupoów tak, że 
w wielu miasteozkaoh po kramaoh innego 
rumu, jak owego „rumeterem" zwanego fal­
syfikatu, woale dostać nie można. B a! i apte­
ki sprzedają nieraz ohłopom w znaoznyoh ilo- 
śoiaoh „rumeter*.

Nigdzie w Galioyi, tyle oo w Krakowie, 
nie sprzedają kupoy wódki z eterem, Magi­
strat krakowski doniósł namiestniotwu, że 
w ogromnej większośoi szynków krakowskioh 
stale dodaje się eteru do wódki, że szynkarze 
i kramarze zakupują ogromne lośoi eter od 
aptekarzy i drogistów, a jeden z handolków 
niższego rzędu sprowadza znaczne ilości eteru 
wprost z fabryk. Przeoiw tej nierzetelnej fir­
mie i szeregowi innych szynkarzy zarządzono 
już postępowanie karne. Charakterystycznym 
jest geografiozny rozkład tyoh handelków 
w Krakowie. Głównego kontyngentu fałszerzy 
wódki eterem dostarozają handle na Małym 
Rynku, ul. Siennej i Stolarskiej, rzeoz więc 
jest wyłąoznie obliczona na klientelę wiejską. 
Władze polityozne pilnują przepisów o sprze­
daży eteru, a w roku zeszłym hr. Piniński 
wydał w tej mierze ponowny okólnik, ale 
wszystkie te starania rozbijają się o to, że 
kary za niedozwoloną sprzedaż eteru są zbyt 
niskie, a i samą sprzedaż przepisy w wielu 
wypadkach tolerują, bo eter ma być potrze­
bnym w przemyśle.

f  Ludwik Gwbrynowicz, wspólnik na­
szej słynnej firmy księgarskiej Gubrynowioz 
i Sohmidt, brat Władysława, zmarł po oięż- 
kiej trzymiesięcznej sł&bośoi. Wszyscy, ma­
jący stosunki z tą księgarnią, pomiętać będą 
tego oiohego skromnego praoownika niezmor­
dowanego w uprzejmośoi. Cześć Jego pa­
mięci !

Zmarli. Teodor Suoharowski dyrektor 
szkoły ludowej 6 klasowej, odznaozony krzy­
żem zasługi i medalem za gorliwą i skute- 
ozną 40-letnią praoę, członek rady szkolnej 
miejscowej i okręgowej w 6B roku życia 3 
bm. w Monasterzyskaoh.

W Moszozanaoh pod Jarosławiem Marya 
z Kłodzińskioh Sztafowa, długoletnia nauozy- 
oielka z Kęt, dobrze zasłużona w roku 1863 
zbieraniem ofiar dla chorych powstańoów, 
lat 64.

Gustaw Schneider, właścioiel kawiarni 
we Lwowie, lat 24.

Pomnik Adama Mickiewicza we Lwowie.
Posiedzenie pełnego komitetu pomnikowego 
odbędzie się w niedzielę d. 8 bm. o godzinie 
11 przedpołudniem w sali ohemioznej uni­
wersytetu (ul. Długosza 6). Na porządku 
dziennym sprawa ofert na roboty ozęśoi gra­
nitowy oh pomnika.

Jeśliby który z członków wskutek nie­
wiadomej sekretaryatowi komitetu zmiany 
adresu nie otrzymał osobistego zaproszenia, 
zeohce niniejsze ogłoszenie uważać za nie i 
przybyć na niedzielne posiedzenie, które spra­
wę pomnika posunie o ważny krok naprzód.

Po rozbioiu puszek na rzecz budowy 
pomnika Ad. Miokiewioza we Lwowie, znale­
ziono w puszoe p. Krzysztofa Janowioza (ka­
wiarnia Metropol) 11 zł. 79 ot. w handlu p. 
Złotnickiego 1 zł. 68 ot. u radoy mag. p- W. 
Goreokiego 1 zł. 99 ct. w oukierai K. Czu- 
dżaka 4 zł. 88 ot. u prof. dr. Badziszewskie- 
go 26 zł. 60 ot. w handlu Jana Baczyńskie­
go 46 zł. 86 ot. w towarzystwie kredytowem 
Ziemskiem (puszka p. Laohowskiego) 4 zł. 
46 ct, w oukierni J. Wierzbiokiego 3 zł. 60 ot. 
w ozytelni Miokiewioza w Krakowie 2 zł. 33 
ct. w handlu korzennym p. Zadurowioza i 
Maksymowioza 4 zł. 80 ot. w kawiarni „Bou- 
levard“ 16 zł. 66 ot. w cukierni F. Grossa 
8 zł. 1 ot. w kole literaokiem 4 zł 65 ct. a 
wreszoie w pnszoe sekretarza rady miejskiej 
p. Dziubińskiego 76 zł. 40 ot. Ogółem skład­
kami oentowemi zebrano dotąd 586 zł 11 ot.

Puszki pełne zgłaszać należy listownie 
do p. Kazimierza Pepłowskiego w galio. kasie 
oszczędności.

O F I A R Y . \
Zamiast wieńca na trumnę śp. Stanisła­

wa Glińskiego złożyli WPp. Stanisławowie 
Tokarscy ze Lwowa 20 koron dla biednyoh 
wsi MiWaszowa.

Kalendarz.
W piątek 6 kwietnia 7 boleśoi N. M. F. 

_  Zaoharyi Prep.
Wschód słońoa d. 6 kwietnia o godzinie 

6 min. zaohód o godz. 6 min. 30.
W sobotę 7 kwietnia Hermana Wyz.

Blah. P Bohor.
Wschód słońca d. 7 k letnia o godzinie

6 min. 35, zachód o godz Ł min. 31.

W utworze tym jest jedna myśl głębsza: 
satyra na stosunki panująoe w niemieokiem 
państwie. Przedstawiciel rządu tego, komisarz 
baron Wehrhan nie ma osasu zajmować się 
takimi głupstwami, jak kradzieże, które po­
wtarzają się coraz ozęściej dokoła. On ma wa­
żniejsze zadanie ważniejszą misyę, bo szukać 
ludzi podejrzanych, którzy ośmielają się ina- 
ozej myśleć, niż chce rząd. A więo dr. Flei- 
soher jest dla niego niozem, owszem tylko 
osobą podejrzaną, bo abonuje dzienniki demo­
kratyczne, okradziony Krliger mo zastuguje 
na ohwilkę posłuchu, bo jest z Fleisoherem 
w  przyjaźni. Natomiast aroywiarygodnymi ojo- 
bami są oszuśoi jak Motes, złodzieje jak Wól 
ffowa, bo donoszą mu o tern, kto *yje z „po­
dejrzanym* Fleisoherem w przyjaźni. Rezul- 
tatem tego jest, że skradzione fntro bobrowe 
zostaje szozęśliwie przy złodzieju, a nadto wy­
twarza się taka komiczna sytuaoya, śe spraw­
czyni tej kradzieży Wolffowa z ust urzędnika 
otrzymnje poohwałę uozoiwośoi, a okradziony 
Kruger i jego świadek Fleisoher zwymyślani 
i ośmieszeni odohodzą do domu.

Myśl więo sama w sobie jest zdrowa 
i dobra, leoz w przeprowadzeniu zbyt prze- 
oiągnięta. Głupota ludzka nieraz bywa wielką, 
leoz ma przeoież zazwyczaj swoje grauioe. 
Baron Wehrhan przesadza w swej głupooie 
i grzeszy nienaturalnośoią.

Ale nie w tern leży jeszoze słaba strona 
sztuki, lecz w jej przeprowadzeniu. Akt 
pierwszy i drugi same dla siebie interesują- 
oe i dobre — akt trzeoi i ozwarty są już 
tylko powtórzeniem tego, oo w poprzednich 
się działo. Satyra, zamiast potęgować się 
słabnie, przeohodząo znowu te same fazy. W 
akoie pierwszym toozy się akoya około kra­
dzieży drzewa — w aroie drugim widzimy 
śledztwo w tej sprawie — w akoie trzeoim 
ohodzi rzeoz o zeskamotowanie futra — w 
akoie czwartym znów w urzędzie toozy się 
śledztwo o to, z równym, jak w akoie II e- 
fektem. Baron Wehrhan w akoie IV już nie 
ma nio nowego do powiedzenia, powtarza 
swe własne słowa z aktu II, dobrze słuoha- 
czow znaue. Efekt chybiony, wrażenie zu­
pełnie osłabione.

U nas znalazło „Futro bobrowe" wyko- 
nawoów bardzo dobryoh. Przedewszystkiem 
p. Gostyńska stworzyła typ tak doskonały w 
roli Wolffowej, że należą się jej słowa najgo­
rętszego uznania. Była to prawdziwa, pełna 
przebiegłośoi, kobieta z gminu, znająoa swe 
rzemiosło złodziejskie i wykonywująoa je z 
artyzmem. P. Zawadzki jako baron Werhahn 
umiał wydobyć z swej roli oałą bezdenność 
głupoty zuchwałego, jnnkra pruskiego, ohoć 
w typie stworzonj m przypominał oh wiłami 
raozej ofioera rosyjskiego niż prusaka. Do­
skonały wprost był p. Feldman jako Krtiger 
i był to typ starego filistra. Inne role spo- 
ozywały w ręku p. Nałęozównej, Ogińskiej i 
pp. Hierowskiego, Wysookiego i Kwiatkiewi- 
oza i znalazły w nioh poprawnyoh wyko- 
nawoów. l)r. Eug. B.

Reperioar teatru lir. Skarbka
W piątek po raz drugi „Futro bobrowe" 

komedya w 4 aktach Gerharda Hauptmana.
W sobotę o l/ t do 4 popoł. dla młodzie­

ży szkolnej: „Wicek i Waoek" komedya w
4 ak Zygmunta Przybylskiego.

W sobotę o ł/i do 8 wieozorem ostatnie 
przedstawienie opery: Pierwszy i ostatni raz 
w tym sezonie „LoheDgrin* wielka opera w 
3 aktach Ryszarda Wagnera z panną Bo- 
hussówną w partyi Elzy. Ostatni i pożegnal­
ny występ Wandy Radkiewiczówny, Mate­
usza Sohlaffenberga, Juliana Jeromina i Jó­
zefa Szymańskiego.

* „Iris", zeszyt siódmy opuśoił już prasy 
drukarskie i zawiera, próoz dalszego ciągu 
„Otchłani" Tetmajera, sylwetkę Zygmunta 
Przybylskiego, „Opowiadanie żandarma" Stel-
li-Sawickiego, relaoyę z wędrówki po morzu, 
wiersze Dunikowskiej i Stodora tudzież arty­
kuł dr. Adama Bieńkowskiego p. t. „Imien- 
ność czy bezimienność?", przypominający po­
wziętą w roku 1894 a dotychczas niewyko­
naną uchwałę kongresu dziennikarzy i litera­
tów polskioh, domagająoą się wprowadzenia 
w prasie naszej zasady imiennośoi w jak naj­
szerszych granicaoh. Obfity dział sprawo­
zdawczy z wszysbkioh dziedzin piśmienniotwa 

sztuki dopełnia udatnej oałośoi numeru, 
którą zdobi podobizna autora „Wioka i Wa- 
oka". Adres wydawnictwa: Lwów gmach tea­
tralny. — Numery okazowe gratis i franoo.

Koncert „Lu.ni". Silą atrakcyjną całego 
wozorajszego konoertu był Siint-Saensa poe­
mat biblijny „Potop*. Wykonanie tego pięk­
nego utworu było p»>n wrględem wokalnym 
zadowalaj ĉe. Chóry dobrze wyuozone pod 
kierowniotwem dyrektora gal. towarzystwa 
muzyoznego p. Sołtysa, który zastępował oho- 
rego p. Cetwińskiego, pięknie brzmiały zwła­
szcza w 2 części podczas „potopu*. Odpowie­
dnie ustępy solowe dobrze były odśpiewane 
przez pannę Marków-.ę, pannę Prokopowiozó- 
wnę, dr. Czernego i p. Niżankowskiego, któ­
rego głosowi przydałoby się może więcej 
barwy i dźwięku metalicznego.

Czę ó orkiestralną wykoiala orkiestra 
30 pp. W drugiej ozęśoi, gdzie orkiestrze 
przypada większe i główniejsze zadanie da­
wał się ozuó brak odpowiedniej liozby instru­
mentów, wskutek czego mistrzowska chara­
kterystyka „petopu* grą arf i skrzypiec (ar- 
pagia) ■— naśladowanie deszczu akordami 
(staooato) skrzypieo na tle trzeoh skrzypiec 
solowych (flażeolety) — dalej grzmoty ozte 
reoh bębnów, pięciu puzonów i trztoh tub 
basowyoh ohybiły właśoiwego sobie efektu i 
oelu. Piękuie brzmiało preludyum z ustępem 
skrzypieo solowych, oe zrozumieniem przez 
d. Pleoityego odegrauym. Próoz tego wykona-* 
no dobrze udatne dwa i.twory ohóralne a ca- 
pella Galla.

Pan Roli i jego orkiestra zapoznali nas 
z woale udatnie odegraną uwerturą Siegfrie- 
da Wagnera p. t. „Der Barenhftuter* i fan- 
tazyą z baśni muzyoznej Zemlinsky’ ego „Był 
raz..." (dr. gr.)

S z tu k i p ię k n e .
Teatr. Dlaozego właśnie „Futro bobrowe" 

wybrała dyrekoya z dzieł autora „Dzwonu", 
La to odpowiedzieć nie umiemy. „Futro bo­
rowe" jest stanowozo najsłabszą rzeozą Haupt- 
i&na, rzeozą poronioną, a więcT me zasługu- 
fcoą na cdszozególnieni® 7 uiożna powiedzieć 
o otwarcie, nie krępująo się bezkrytyoyzmem, 
tki wiąże krytyków plemienia germańskiego 
robeo ioh wielkiego dramaturga.

Kroniczka. sejmowa.
Na najbliższem już posiedzeniu sejmu ma 

byó przez klub krakowski postawiony wniosek 
dotyoząoy reformy administraoyjnej i gmin
zbiorowyoh.

* **
Na dzisiejszem posiedzeniu komisyi a 

grarnej dla wniosku p. Hnpki ma złożyć 
imieniem rządu oświadczenie komisarz rzą­
dowy.

(Tel, „Gm . Nar.*)

Wiedeń d. 6 kwietnia. 
Przybyli tu ministrowie węgierscy Szell 

1 Lukaos.
Wiedeń d. 6 kwietnia. 

Eremdenblatt donosi, że doohodzenie za­
rządzone przez ministerstwo kolei w sprawie 
dozoru nad działalnośoią stowarzyszeń kole­
jowych wykazało, iż rozporządzenie dotyezą- 
oe wspomnianego dozoru wydane zostało wy­
łąoznie przez jedną z dyrekoyi kolei pań­
stwowych z własnej inioyatywy.

Powyższy dzieniiik dowiaduje się, że 
ministerstwo kolei użyj® zajśoia tego j: ko 
sposobności, aby wobeo dyrekoyj kolej owyoh 
określić swoje stanowisko i opinię w tej 
sprawie.

S E J M Y .
(Tal. „Gai. Narod.“)

Czerniowce 6 kwietnia.
W sejmie postawił poseł Stefanowicz 

wniosek utworzenia krajowej rady rolniozej 
poozem przyjęto zamknięoie raohunków kra­
jowego funduszu szkolnego i funduszu eme­
rytalnego nauczyoieli za rok 1898 i przepro­
wadzono kilka wyborów do wydziału.

Zamach na księcia Walii.
„Gaz. Nar.“ l

Berlin 5 kwietnia. 
„Biuro Wolffa" donosi z Brukseli: do 

ks. Walii, który w przejeździe do Kopen­
hagi wczoraj o godzinie pół do szóstej 
po południu stanął na tutejszym dworcu 
północnym, strzelił jakiś nieznany czło­
wiek. Strzał chybił, książę nie jest wcale 
ranny, sprawcę aresztowano.

Bruksela 5 kwietnia.
Zamachu na ks. Walii dokonano w 

chwili, gdy pociąg idący z Calais ruszył 
z dworca północnego w dalszą drogę na 
Kolonię. Spiawca zamachu skoczył na 
stopień wagonu salonowego, gdzie się 
znajdował książę, jego żona i oficer ordy- 
nansowy i strzelił dwa razy, nie raniąc 
jednak nikogo. ‘ Złoczyńca ma lat 16, na­
zywa się Sipido, jest blacharzem i pocho­
dzi z Saintyilles koło Brukseli. W kiesze­
ni u niego znaleziono liczne pisma anar­
chistyczne. Oświadczył, że ohciał księcia 
zabić i że czynu tego zupełnie nie żałuje 
a powtórzyłby go gdyby mógł. Zamachu 
dokonał o godz. kwadrans na szóstą po­
południu. 9

Pociąg, który ruszył natychmiast za­
trzymano, a inspektor kolejowy na dwor­
cu, który nadbiegł na odgłos strzału ude­
rzył sprawcę zamachu po ramieniu w 
chwili, gdy miał po raz trzeci wystrzelić. 
Książę wychylił się dwukrotnie z okna, 
spytał czy złoczyńcę uwięziono i prosił, 
aby z uwięzionym nie postępować zbyt 
surowo.

Prasa brukselska potępia zamach jak 
najsurowiej.

Telegramy i telefonematy
W ied eń  5 kwietnia. 

„Politische Correspondenz" podaje z 
Bzymu z kół dobrze poinformowanych 
pogłoskę, iż rokowania w sprawie misy i 
ks. Tarnassiego do Petersburga, którą u 
ważano już za udaremnioną, zostały w in­
nej formie podjęte na nowo.

N ow y  Jork 5 kwietnia.
Admirał Dewey oświadczył sprawo­

zdawcy gazety „New York World*, że 
miałby ochotę kandydować na prezydenta 
Stanów.

Sekretarz „ministerstwa spraw we­
wnętrznych Davis, bawiący obecnie w Pre- 
toryi, a posądzany o sympatye dla Boe- 
rów, podał się do dymisyi, którą przyję­
to. Sprawozdawcy „New York Heralda" 
oświadozył Dąvis, że zdobycie Pretoryi 
jest niemożliwe i że wojska angielskie 
absolutnie nie. będą sie mogły dostać do 
miasta otoczonego pagórkami, na których 
ustawione są działa Kruppa i Creusota.

* Paryż 5 kwietnia.
Na wczorajszem posiedzeniu senatu 

uchwalono onegdajszą mowę ministra Del- 
cassego wydrukować i. afiszami rozlepić 
po całej Francyi, Uchwalono to wśród 
protestów prawicy a oklasków lewicy 189 
głosami przeciw 39.

Dublin 5 kwietnia.
Królowa angielska przybyła tutaj 

wczoraj, przyjmowana z wielką okazało­
ścią. Na powitanie lorda mera odpowie­
działa, że cieszy się, iż mogła jeszcze raz 
przyjechać do ojczyzny dzielnych ludzi, 
co okazali wielkie męstwo w obronie koro­
ny i państwa.

SaU burg 5 kwietnia.
Kardynał książę arcybiskup salzbur­

ski Haller umarł dziś w południe.
Lizbona 5 kwietnia.

Na wczorajszem posiedzeniu izby pa­
nów parlamentu portugalskiego oświad­

czył minister spraw zagranicznych, że ko­
lej Delagoa pozostanie koleją państwową.

Konstantynopol 5 kwietnia. 
Umarł Grhazi Osman basza, którego 

niektóre telegramy ogłosiły już przed 
trzema tygodniami nieboszczykiem.

Konstantynopol 5 kwietnia 
Bada sanitarna otrzymała telegram 

z wiadomością, że w Lassie stwierdzono 
dwa wypadki dżumy.

Anglia i Transvaal.
(Tel. „G»z. Nar,“ i

Londyn 5 kwietnia.
„Times" donosi z Laurenco-Marquesu, 

że podobno wszystkie kopalnie w Trans- 
vaalu rząd zamknął a wszystkich robot­
ników Anglików z państwa wydalił.

Londyn 5 kwietnia.
„Biuro Beutera" donosi z Bloemfon- 

teinu 2 b m : Dywizya Oolyilla i konnica 
Frencha powróciły. W mieście spokój i 
mimo, że wodociągi popsute, jest dosyć 
wody do picia,

Londyn 6 kwietnia.
Ze Springfonteinu donoszą, że oddzia­

ły boerskie krążą pomiędzy Springfontei 
nem a Bloemfontainem. Gratacre czuwa nad 
bezpieczeństwem linii dowozowych dla ar­
mii Bobertsa.

Pretorya 5 kwietnia.
Bząd transvaalski ogłosił, że mieszkań­

cy Johannesburga i Kruegerdorfu, Anglicy, 
opuścić mają kraj w przeciągu 48 godzin, 
a wszyscy inni Anglicy do dnia piątego 
kwietnia.

Capetown 5 kwietnia.
We wszystkich większych miastach 

kolonii Przylądka były zgromadzenia, na 
których z zapałem przyjęto rezolucye 
wzywające rząd do aneksyi republik boer- 
skich. Uczestnicy zebrania tutejszego spot­
kali idąc do domu prezesa ministrów 
Schreinera i powitali go krzykami 1 świstem 
tak, że musiał się ukryć w najbliższej 
kawiarni.

Dział ekonomiczny.
Rada generalna banku austro-wę- 

giersklego — jak nam telegrafują z Wiednia 
6 bm. — uchwaliła ze w.ględu na niewyja­
śnioną sytuaoyę na rynkaoh pienięźnyoh, któ­
re wywierają wpływ deoydująoy — tym ra­
zem nie zmieniać stopy prooentowej. Dalej 
uohwaliła po upływie roku rozpooząć emisyę 
ozteroprooentowyoh listów zastawnych opie­
waj ąoy oh na walutę koronową. Nowe listy 
zastawne opiewać będą na 100, 500, 1000, 
2000, 10.000 i 20.000 koron. Kupony opiewać 
będą na 1 kwietnia względnie 1 października. 
Losowanie tyoh listów rozłożone będzie na 
50 lat.

— Sekretaryat gal. akc. Banku hipo­
tecznego podaje do wiadomośoi, iż z dniem 
31 marca 1900 roku było w obiegu: 4 proc. 
listów hipoteczuyoh na 24,430.200 kor., 41/, prc. 
listów hipoteoznyoh na 93,081.800 kor., 5 pro. 
premiowanych listów hipoteoznyoh na koron 
7,478.700, razem na 124,990.700 kor.

Asygnaoyj kasowyoh było w obiegu na 
4,008.000 kor.

— Losowanie 41., pro. kraj. listów za­
stawnych (Banku kraj.) odbyło się 2 bm. W y­
losowano: Ser. I na 60 zł. 79 837 866 1005 
1098 1129 1188 1280 1818 1331 1419 1482
1911 1978 1986 1996 2000 2096 2193 2251 2362 
2429 2490 2596 2597 2623 2731 2750 2974 
3048.

Ser. II na 100 zł. 53 193 481 817 1607 
1726 1822 1826 2021 2441 2461 3273 3506
3512 3813 3916 4134 4320 4413 4474 4476
4498 4627 4702 4706 5043 5299 6691 5740
5892 6138 6191 6445 6466 6566 6845 6900
6996 7259 7628 7792 7853 8106 8144 8377
8500 9129 9217 9315 9353 9361 9404 9452
9502 9610 9683 9749 9769 10132 10336 10387
10622 10867 11057 11085 11194 11542 11589 
11624 11739 11858 11918 12076" 12129 12390.

Ser. III na 500 zł. 139 339 413 419 488 
924 964 1069 1183 1342 1389 1643 1719 1736 
2116 2197 2246 2671 2816 2912 3020 3389 
3688 3806 4113 4131 4263 4451 4454 4647
4701 4923 4981 5029 6092 6128.

Serya IV na 1.000 zł. 177 294 837 912 
980 1056 1594 1613 18l4 2276 2671 2610 2906 
2936 3073 3373 3504 3805 3988 4004 4171 4198
4377 4428 4644 6263 5374 5483 6588 6613 5687
6806 6847 6983 6996 6044 6190 6478 6899 7074
7126 7168 7194 7474 7549 7584 7736 8014 8072
8122 8193 8312 8336 8376 8464 8616 8660 
8897.

Serya Y na 6.000 zł. 45 119 122 151 840 
440 506 660 1034 1060 1294 1520 1531 2079 
2481 2805 3120 3144 3432 3488. Wypłata 30 
ozerwoa 1900.

Wiedeń dnia 6 kwietnia, (Telegram „Gaz, 
Naród.*) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
po południa. Akcye aastr. zakładu kredyt. 237. —, 
węg. zakładu kredyt. 181*25, Anglobanku 124*50, 
Unionbanku lifj.- —, Banku dla krajów korounych 
115 25, Bankvereinn 134'—, Bodenoreditu 262*60, 
Gał. Banku hipot. —•—, kolei państwow. 132T0, 
kolei południowej 25-20, tramwaju A. 136'— B. 
130’—, kolei Elbethal 122-76, kolei półnoeuej 
—•—, kolei czerniowieckiej —•—, alpiny 262*—, 
Bima Muranya 310-—, pragakiego towarz. żel. 
666'—, fabryki broni 177*60, tureckie tytoniowe 
163’—, otlig. węg. indemnie. 92‘80, renta majowa 
99'25, austr. renta koronowa 98 96, węg. renta 
koronowa 92‘70, 66-let. listy to w. kredyt, ziemski 
93-40, 4 procent, listy banku krajów. 94'50, 41/,- 
procent. listy banku krajów. 100-—, 4-procent li­
sty banku hipoteczn. 92'40, 4l/|-procent. listy ban­
ku hipoteozu. 98'60, 5-procent. listy banku hipot, 
109-—, 4-procen galic obligac. propinac 96*40. 
4-procent. gal. pożyczka kraj. z 1893 r. 93*40, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 91*25, losy tnre- 
okie 121*50, marki 118‘70, ruble 266’—.

Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w cy­
frach procentowych.

— Berlin dnia 5 kwietnia. Zamknięoie gieł­
dy. Banknoty anstryackie 84'20 (podłng obliczenia 
prooentowego). Spirytus 48-90. Austryaokie kre- 
dyty — -—. Disc. Commandit —*—•

— Paryż dnia 5 kwietnia. Giełda wieczorna: 
Trzyprocentowa renta 101*10 Mąka 27-10.

— Frankfurt dnia 5 kwietnia. Giełda wie­
czorna: Anstryackie kredyty 233-30. Kolej pań­
stwowa 134-80. Alpiny —•—. Disoonto 191*30, 
Laura —*—.

ISl U-.

Lwów, dnia 5 kwietnia 1900.
Akeye za sztukę: Koisi gal. K.a. la Ludwika po 

200 zł. m. Y  100.80 do 101*50. Kolei i ■ ' ow.-Czerń.-Jasgk 
pe 100 zł. w. a. 137*50 do 140.—. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 173*— do 176— . Akeye garbarni Rzeszow­
skiej po *00 zł. —*— d® 76*_-■ .

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4°/„ 
koronowe 5>8'70 do 93-40. 5°/o z 10°/o prem 109-80 do 
HO -  4V,°/o lo»- w 50 latach 98-80 do 99-—. Banku 
krajowego 4*/,% l°ł - w jatach 99 80 do 100 50 Banku 
krajowego 4°/e los. w 57 latach 94-50 d« 95-80 Towarz 
kredy! gal. ziemsk. 4»/0 (1. emieya) 94—  do 94-70 4% 
los. w 41 lat. 94—  do §4 70, 4»j los. w 56 latach 93-40 
do 94-10-

Obllgl za 100 zł. Galie, funduszu propinaeyjnego 
4°/0 96*50 do 97.20. Buków, funduszu propinaeyjnego 5 ‘ /c  
101*50 do —1—• Kom. banku krajowego 5% w.a. II. euu 
101—  do 107-50. Pożyczka krajowa 67„ w. a. 108—  d 
—*—. 4V,#/0 100—  do 100 70. 4®(o obligaoye kolejowej 
Banku krajowego 94-50 do 95*80 za 100 nom.

Łozy S Losy miasta Krakowa 62*— do 65— . Lost j
miasta Stanisławowa 127*— do  •_

MoHtty: Dukat cesarski 11-36 da 11-56. Napoleondor 
18-20 do 19-40. Półimperyał —•— do — . Bubel rowjsk 
srebrny 8-54—  do 2*58— . Rubel rosyjski p a p ie r o w y  2'65-50 
do 2*67*50. 100 marek niemieckich 118*40 oo 119*20.

Ł rynków iowarowvc^
Lwów dnia 5 kwietnia. (Przedruk z urzędo­

wej „Gazety Lwowskiej"): Pszenica gotowa 14*60 
do 16*20, pszenica gotowa nowa 14— do 14*80, 
iyto gotowe 11*20 do 11-50, żyto gotowe na ter­
miny 11*— do 11*20, owies obroczny gotowy 10*60 
do 11’—, owies na terminy 10*— do 10-60, ję­
czmień pastewny 9 80 do 10*50, jęczmień brow. 
12*— do 14*—, g*och do gotowania 13-— do 
20*—, wy ci 11*—, do 12*—, nasienie lniane —*— 
do —•—, nasienie konopne —•—, bób —*— do 
—*—, bobik 11*— do 12*—, hreczka —-— do 
—’—, koniczyna czerwona galioyjska 160*— do 
180* —, biała 100-— do 140-—, tymotka 48’— do 
64*—, szwedzka 140*— do 170*—, knknrnhza stara 
—*— do —*—, nowa —*— do —*—} chmiel sta­
ry —*— do —•—, nowy za 65 kilo —*— do 
—*—, rzepak 22*60 do 23*—, groch pastewny 
11*60 do 12-—, do gotowania —•— do —*—.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 36*— do 
36*60 na terminy 36*— do 37*—, warranty —*— 
do —*—.

Sprawozdanie 
z targu zbożowego na Klepami.

Kraków 3 kwietnia.
Spokojne usposobienie jakie dawało się uczuć 

silnie na ostatnim targu, ustąpiło dzisiaj pewnemu 
ożywienin, które przypisać należy w ozęśoi sta­
nowi powietrza, w części zań temu, że wobec 
zbliżających się świąt młyny zaczynąją robić 
zapasy. Dobre gatnnki pszenicy i żyta znajdo­
wały chętnych nabywców przy niezmienionych 
oenaoh.

Płacono : pszenicę białą od 7.30 do 8’20 k, 
czerwoną 7*20 do 8*20 k. żółtą 7*20 do 8*15 k. 
żyto 6*10 do 6*70 k. jęczmień browarny 6*20 do 
6 75 k. na krnpy 6*46 do 5*86 k. owies 5-75 do 
6*25 k. rzepak 11 50 do 12‘— k. konioz czerwony 
—*— do —-— k. biały —*— do —•— k. kukn- 
rudza —*— k. — wszystko za 60 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
— Wiedeń dnia 6 kwietnia. Cukier snrowy 

27*05 do —•—. Nafta galioyjska 84*75 do —• —, 
Spirytus 40-60 do —•—.

Teudenoya silna.
Wiedeń dnia 5 kwietnia.

Kurs w koronach i po 60 klgr.
Notowano pszenicę na wiosnę 7*83 do 7*86, 

na maj-czerwiec 7*88 do 7*84, na jesień 8-06 do 
8*06, żyto na wiosnę 6*89 do 6 91, na maj-czerw. 
6*92 do 6 94, na jesień 7-04 do 7*06, knknrudza 
na maj-czerwiec 6*83 do 6*85, na ozerwiec-lipiec 
—'— do —•—, na lipieo-sierpień 5-93 do 5*95 
owies na wiosnę 6*44 do 6-45, na maj-czerwiec 
5*46 do 6-47, na jesień 6*76 do 6 77, rzepak 
na styczeń-luty —•— do —*—, na sierpień-wrze­
sień 13*26 do 13-35, olej rzepakowy na kwiecień- 
maj 32*50 do 38*50.

Tendenoyą: silna.
Pogoda: piękna.
Budapeszt d. 5 kwietnia.

Kursa w koronaoh i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7 58 do 7‘60, 

maj 7 66 do 7-68, na październik 7*79 do 7*81, 
żyto na kwiecień 6‘48 do O-—, na paźdz. 6*64 do 
666; owies na kwiecień 4*98 do 4*99, aa Pâ z- 
5*34 do 5*36, knknrudza na maj 6.51 do 5 52, 
na lipiec 6-62 do 6 63 rzepak na sierpień 12*88
do 12-90.

Oferty na pszenicę: słabe.
Chęć kapną: bardzo dobra.
Tendencya: silna.
Pogoda: pochmurno.

— Sprawozdanie targowe Ogólnego zwią­
zku hodowoów i handlarzy bydła we Lwowie 
ul. Kopernika 1. 7:

T a r g  l w o w s k i  d. 4 kwietnia.
Spęd większy z powodu dostawy mięsa 

dla wojska.
Ceny niezmienione.
Płacono za żywy towar od 56 —63 kor. 

za 100 klgr. żywej wagi.
Ceny mięsa w rzeźni: przednie od 1-00 

do 1-12, tylne —-96 r.o 1-04 Jroron.
T a r g  b e r n e ń s k i  d. 29 marca.
Targ zły. Ogólny spęd 19B wołów.
Płacono za prima 69 kor., za seounda 

60-64  kor. za 100 kg. żywej wagi.
T a r g  w i e d e ń s k i  dnia 2 kwietnia.
Z powoda znaoznego spędu targ słaby.
Ogólny spęd 4833 sztuk wołów. Opaso­

wych 4.148 sztuk, między temi galicyjskich
706 sztuk. ,Płacono za galioyjskie woły prima od 
86—72 kor., za seounda od 63—bo kor., za 
bertia od 60-68 kor. za 100 kilogramów ży­
wej wagi. o ,

T a r g  p r a s k i  d. 2 kwietnia.
Ogólny spęd 786 sztuk wołów opaso­

wy oh, między temi galicyjskich 450 sztuk. 
Płacono za galioyjskie woły średnie 62 do 
64 koron, za krowy 62 do 56 koron, za bu­
haje od 62 do 66 koron, za 100 kilo żywej 
wagi.
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Prawu stmiefetii.
POWIEŚĆ

Champola.
[(Ciąg dalszy.)

Utrudzony, ozy też zrezygnowany, sie­
dział od pół godziny na tem samem miejscu 
słuchając szczebiotania swych sąsiadek.

— Nie wydobędą z niego ani słowa — 
mówił pułkownik. — Dla niego milozenie jest 
najwiąhszem szozęśoiem. I to jest mój sio­
strzeniec, a należy dodaó, że w żyłach jego 
płynie krew francuska!

— Rzeczy wiście?
— A tak; mąż mojej siostry Kiddy był 

Francuzem.
Przyszła m u myśl, że może za daleko 

posunął się w swyoh zwierzeniaoh, gdyż do­
dał pośpiesznie :

— Ale umarł już dawno! Wszyscy po­
marli z wyjątkiem Kiddy i mnie., oha! oha! 
ohal... A młodzi zapełniają powstałe pustki. 
Obobodzimy wesele, to wstęp do ohrztów- 
Jak w przysłowiu: Nieszczęście nigdy nie 
przychodzi samo: naprzód żona, później dzie­
ci 1 Nieprawdaż Man ?

Zapytany spojrzał w stronę, gdzie sie­
działy mistress Man i laiss Man, które — 
jak opowiadano — ozyniły mu żyoie bardzo 
oiężkiem i pewny, że nie słyszą gu, westohnął
głęboko

— I nie mogłeś nawet jzukaó pooieohy 
w wime i whisky! Żona iy i ozłoępk Towa­
rzystwa wstrzemięźliwości! To zi_ ,/iele na 
jednego ozłowieka!

Pułkownik Mainwood uohodził w okoli- 
oy za bardzo dowoipnego, z tego też powodu 
mistress Brent, pastor Man i inni, z szacun­
kiem, należnym uznanej sławie, słuohali go 
nader uważnie, nie traoąo ani jednego słowa.

Uznanie to i wino szampańskie doda­
wało mu odwagi. Wziął nówą butelkę, ażeby 
ją  otworzyć, gdy wtem ozyjaś ręka uchwy­
ciła go za rękaw i ozyjś głos zawołał:

— Tom, jak tobie nie wstyd?
Głos ten był oiohym, złamanym, oohry- 

płym, urywanym, jak dźwięki “teryoh instru­
mentów muzyoznyoh, pozbawionych n»»tó- 
ryoh strun, a i osoba była róvnież sużytą 
jak g łos : była to kobieta, nic mająca je- 
szoze pięćdziesięciu lat, wyglądająo_ jednak 
na siedmdziesiąt, szczupła, zwiędła, z wiel­
kim, spadaj ąoym na wargi nosem zakrzy­
wionym, z charakterystycznym profilem, ozę- 
sto spotykanym, leoz ni< wśróć ludzi* Dzjeoi, 
posiadaj ąoe niekiedy d„r spostrzegawczy i 
nie lioząoe się z wymaganiami grzeupsnpśoi, 
nazwały ją  „Kiddy" tj, kozą. Autorami tej 
lekoeważąoej nazwy starszej siostry lady

Chartran byli bardzo młodzi jeszoze wów­
czas Walter i Franciszek.

Nazwa ta, mówiąc nawiasem, bardzo 
trafna, pozostała już jej na zawsze. Zgadza­
ła się z j e j  sytuaoyą, była poufałą, leoz je­
dnocześnie dochodziła do pewnego przywią­
zania rodzinnego. I rzeozywiśoie, skromna po­
wierzchowność oiotki Kiddy, je j ubogie su­
knie ozarne, pokorne, więoej niż na ubogą 
krewną przystało, zaohowanie się jej wzglę­
dem pana i pani domu, stawiały ją prawie 
w rzędzie służby. Największą jej przyjemno­
ścią było krzątanie się około gospodarstwa 
domowego, pilnowanie porządku, dozorowanie 
kuchni i bezustanne brzękanie pękiem klu- 
ozów, z powodu któryoh pułkownik Mainwood 
mawiał:

— Kiddy, dzwonisz kluozami jak inne 
kozy swym dzwonkiem zawieszonym u szyi.

Nawet on, brat, nie pamiętał ohrzestne- 
go imienia swej siostry, imienia panieńskie­
go. Wszak była już tak starą! Zdawało się, 
że nie paętiętano nawet je j nazwiska po 
mężu. Może z powodu, że żyła z nim krótko 
i że przypominało ono chwile bardzo smutne. 
Osoby obce, bądź przez dyskreoyę, bądź przez 
obojętność nazywały ją „mistress Kiddy". 
Zresztą wydawała się ona tak nio niezńaozą- 
oą, że nikt nie zwracał na nią uwagi. Wsze­
lako nagłę zjawienie się jej zmieszało na ra­
zie pułkownika Mainwooda, który dopiero po 
kilku chwilach zdobył się na żart:

— A ty skąd się tu wzięłaś? Czyś sie­
działa w tym pasztecie, jak błazen Tom Pou-

oe na obiedzie u królowej ? Nie tęga byłaby 
uczta... oha! cha! oha !...

Nikt ich nie słuohał, gdyż nikt nie znaj­
dował przyjemnośoi w rozmowie, w której 
Kiddy miała udział, zresztą jej dziwny głos 
dochodził zaledwie do ucha brata.

— Jak tobie nie wstyd — powtórzyła 
energicznie — pić tak wiele i innych pobu­
dzać do picia? I tak dzisiejszy dzień kosztu­
je  tyle!

Jej małe, przysłonięte powiekami oczy 
połyskiwały tłumionym gniewem. Odebrała 
butelkę i postawiła ją na stronie. Pułkownik 
usiłował opierać się.

— Kiddy, kiedyż mi się trafi sposobność 
tak dobra, jeżeli ominę ję  dzisiaj, w dzień 
tak uroczysty!...

Chciał mówić dalej, leoz wściekły, utkwio­
ny w niego wzrok siostry plątał jego myśli. 
Kiddy, przez wiele lat będąo panią domu, 
dozorczynią zamku opuszozonego i uważająo 
się niejako jego właścicielkę, była bardzo 
niezadowoloną z tego najazdu osób oboyoh 
i zrzeozenia się władzy na rzeoz właśoioieli 
prawych.

Zresztą i ona miała swoje kaprysy.
Pułkownik parę razy widział ją w tak 

wielkim paroksyzmie gniewu, że bojąo się 
wywołać burzę, nie opierał się dalej i tylko
odrzekł:

— Z tobą nie można żartować.
Odchodząc, nie słyszał powtórzonych

słów Kiddy: „Dzień dzisiejszy i bez tego 
kosztuje drogo" lecz widział wzrastające na

jej twarzy rozdrażnienie, gdy gniewnym 
wzrokiem robiła przegląd stołów, tancerzy, 
muzykantów, gromady służących i tłumu 
gośoi, przybyłych, ażeby zakłócić spokój i 
porządek domowy i zrujnować majątek, przez 
tak długi czas pozostający pod jej dozorem 
wzrok teu nie złagodniał nawet, gdy zwró- 
oił się ku drzwiom, przez które wyszli Wal­
ter i Toresa, ani gdy wzniósł się do sklepie­
nia, nad którem, na pierwszem piętrze prze­
bywali sprawcy tej rewoluoyi, założyciele no­
wego porządku rzeozy.

— Spójrz na ciotkę — rzekł pułków* ' nik 
do Franciszka, którego nareszcie spot! ' fał w 
przejśoiu do sali. — Czy niepodobna do sta­
rej ozarownioy?

— Ależ przeciwnie — odrzekł F j ranoi- 
szek — nieoh wuj patrzy, uśmiecha

I odpowiedział je j uśmieohem, g My tym­
czasem zdumiony tem dziwnem zji piskiem 
pułkownik, rzekł:

— Prawda! Już inna, ale to tj 
oiebie. Umiałeś zawsze zjednywać sć 
ski kobiet, nawet swej oiotki. Jednemu ̂  tobie 
nigdy niozego ona nie żałowała, gdy tymi Cza­
sem mnie, przez swą wśoiekłą oszozędno. śd, 
trzyma na ohlebie i wodzie.

Wszelako tego wieczora pułkov^;k n* e 
miał prawa narzekać na oszczędność sv 
siostry. L

(C. d. n

riko dla 
ła-

D R O ^ W  OCŁ^iiśBEW P *
po 1 ct. od wyrazu.

M
A8ZYNKI amerykańskie do siekania 

 mięsa po złr. 3*—, Maszynki uniwer­
salne do tarcia migdałów, bulek , cukru 
itp. po złr. 1*50. Sita włosienne poczwór­
ne po złr. 1/—, 1*30 i 1*60, poleca Piotr 
Chnąstowski, handel żelazny we Lwowie 
plae Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 
Filia Tarnopol plae Sobieskiego.

J k o n r a l i b  Lwów, poleca wszel- 
• p i  kie instrumenta mu­

zyczne i samogrmjąoo. Cenniki bezpłatnie.

N
AUKI franeuzkie o udziela L, T. Pań­
ska 21. Ubogim bezpłatnie. 525

MA S Ł O  denarow e najlepsze, rozsyła 
codziennie świeże w paczkach 5 kilo­

wych netto 9 funtów za złr. 4 80, orez 
najlepszy ser stołowy 9 funtów za 2 złr. 
franco z* pobraniem z gwaranoyą najlep- 

* ’ ”  Laubowawsząj usług. Maryn Lani ■ Brzeska.

K O Ś C IE L N E  śtfiece woskowe, pascha- 
np ły, stoczki, kwiaty do świee, świece 
Apollo, poleea najtaniej fabryka świec 
Ftydetyka Sohnbutha, Lwów, Byhek 1. 45

z ow- 
w o asyU ,  na konie, własnej roboty, 

laU Ł io ozej wełny, duże, ładne, .. 
ezarne z pąsowem lub z żółtem , po złr. 
6*50 sztuka. Dwór Łapozyn-Brzeżany.

Znakomity koniak
francuski, kuracyjny, odznaczony na wy­
stawie lwowskiej, cała flaszka złr. 3*50,

Eót flaszki złr. 1-80, ówieró flaszki 1 złr. 
>o nabycia tylko w handlu L eon a rd a  

B o le ck ie g o  we Lwowie ul. Batorego 2.

FABRYKA KAPELUSZY
pod firmą

ANTONI K A F K A
przedtem A. Kożeloużek) we Lwowie ul. 
alloka I. 4 (obok kaplicy Boimów) pole- 
a kapelusze 1 cylindry własnego wyrobu 

w najmodniejszych kolorach i fasonach 
po najprzystępniejszych cenach. Kapelu­
sze i cylindry z fabryki P. C. Hablga 
w Wiedniu, Kapelusze w rozmaitych koio- 
raeh po 5 złr., zaś oylindry całkiem lek­
kie po 9 złr. Modne kapelusze „Loden“ 

i  fabryki A. Plohlera w Graeu.
Cbapeau-Claąue atłasowe po 5 i 8 złr. 

Cennik ilustrowany wysyl ‘ ~~ 
gratis i fran

syła się na żądanie 
ico. 44 ro

MONOPOL
Herbata z Raczka

yyboraa, świeża, wszędzie do na- 
jyoia, a gdzie nie ma , to wprost

z M agazynu

W  ZN AN E!
Nadzwyczaj silne i w gustownych kolorach 
Materye bawełniane z podwójnie kręconej 
przędzy na ubrania męskie, dziecinne i dla 
kobiet, tudzież najlepszej jakości PŁÓTNA 
czysto lniane na koszule, prześcieradła 
bez szwu i t. p., dymy, ręczniki, chustki 
do nosa, obrusy i serwety, drelichy na li- 
berye i tym podobne wyroby po cenach 

umiarkowanych poleca iiss

MIECZYSŁAW GONET
w Korczynie p. Korczyna (Galicya).

Próbki na żądanie darmo i opłatni e.

Trawa miodowa
(Hokus lanatus) 

własnego zbiorn z Ob ara dworskiego 
Borówne nasieni- -wieże i pewne na grun­
ta suche 'ub mokre, zupełnie liche, na 
pastwi, a wyborna roślina, raz zamiana 
trwa kilka lat. Jeden korzee wraz z wor­
kiem kosztuje 4 złr. w. a., przy zakupnie 
naraz 10 korcy doa_je się korzec bezpiu 
tnie; na wagę 100 kilo złr. 28. — Zam | 

w enia uskutecznia 4381

i. Bulsiewicz w Bochni,

u a ^ e r  O a fó
wszędzie do nabycia v pakietach po 1 ft. l %  funta

<ł. j>rz ipieem gotowania.)

W szyscy lekarce wiedzą, że potrawy owsiane należ? od 
najlepszych środków spożywczych i jest to ogólnie 
stwierdzonem Jednakże jn. [OŚĆ i sposób sporządzania 
potraw ow siąnyeh , zalecanych przez lekarza jako 
pożywienie dla dzieci, chorych i rekonwalescentów — 
jest najważniejszym. Otóż jeżeli ta kwestya jest dobrze 
rozwiązaną, wówczas niech k#Ma praktyczna gospo­
dyni uie ma żadne,, wątpliwości w dobry skutek i z ca­
lem zaufaniem używa „Qu&ker Oats".

Kupujcie fulary jedwabne!
F ronzę zażądać w z o r ó w  n aszyoh  w losen n y oh  I lp tn loh  n o ­

w o ś c i.
Speeyalnośó: Drukowane je d w a b n o  fu la ry , B a y ć , C a d flllć , su ro ­

w e  i do p ran ia  m atorye  na suknie i bluzki; od 60 ct. za V metr.
Sprzedajemy do Austro-Węgier wprost dla prywatsyęb i wysyłamy wy-

brane materye jedwabne, o c l o n e  i o p ł a c o n e  do mieszkań.
Schweizer & Co., Łnzern (Schweiz).

Dom eksportowy Jedwabiów. i«5b

Odlewarnia żelaza i metalu.
W ielki wybór modeli. 4477

m i j a  m u s  « «
fabryka maszyn we Lwowie, Spł. komand. F. Pietscha. 

Lwćw—Podzitmczo ul. św. Marcina 11.
Kosztorysy bezpłatne. Kpwtpjrygy bezpłatne. |

m

w K rakowie
Rynek, Pałac Spiski. 4433

B a c z n o ś ć !
Poszukuję ajenta, któryby przy­

jął na własny raohnnek artykuł, 
bardzo łatwy do sprzedania. Zgło­
szenia pod: „M. U. 471“, Haasen- 
stein & Yogler A. G., Hamburg.

Ajentów na prowincyę
ktoriyby chcieli objąć na korzystnych wa­
runkach główną ajenoyę biura ubezpie- 
ozeń, ząjmującego się stałym działem ase­
kuracji — szukamy po wszystkich mia­
stach w Austryi. Żądamy kauoyi. Oferty 
pod: „Allgemeino Assecaraa* 1889“ przyj­
muje Rudolf Mosso w Wlednln, I. Seiler- 
•tfltte 2. 449

Pobyt w Paryżu podczas wystawy.
Osoby przybywające na wystawę w Paryżu znajdą sumienną radę i pomoc 

co do mieszkania, stołu, zwiedzania wystawy, zakupna wszelkich sprawnnków i 
zabawy. Wskutek wcześniejszego zawiadomienia, anajdą na kjplei osobę mówiącą 
po polsku, która zaprowadzi ich do nr ebiowanego domu p. T^iszniewukiej rue 
de Keuneąuin Nr. '9  gdzie znajdą pokoje od 4 franków dziennie albo taniego hote 
lu w razie życzenia. Zgłaszać się pod adresem: 9142
P - J .  K ierzkowskiego rue de Castellane N r  10 Paris

o o c o o o o u o o i  o o c  ^ o o o o o o o o o o

Jako dobrą i pewną lokacyę
p o leca m y :

4 %  He t  Itt fo te cz n e  o r o n o w e k  
4 1/ ł %  l - Hy  h ip o te cz n e  
5 %  i l t - l ń i p r  teca n e  prwno ow a n e  
1 °/0 lis ty  T o w . k r e d y t ,  z ie m s k ie g o  
4V e%  B a n k u  k r a jo w e g o  
4°/, l is ty  B ank u  k r ą jo w e g o ,
5% obllgacyo komunalne Banku krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4% galie. obllgacyo propinacyjno 
1 wszelkie ronty państwowe.

IN md.to polecamy
Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.

Papiery te kupuje i przedaje po najdokładniejszym 
kursie dz ennym

0  KANTOR WYMIANY
8  c. L w l  Piic. lU rlnp Bon M m w
8 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 8 1 0 0 1

^ ó c i ł a

icka
en »  c k a  3  ,  U

* ■*

Zarząd szkółek leśno-ogrodowych

Zassów pod Czarną
poleoa do kultur wiosennyoh następujące

M a n i o n a

N A Z W A
SiłaUeł-kowa­nia

Cena 
za fun t N A Z W A

6ea
za funt

kor. hel. kor. he .
Jodła, Pinns abies . . . 60% ... 60 Jasion, Frazinns ezcel- 03
Sosna czarna, Pinns au- s io r ............................... OO — 40

s t r ia o a ....................... 80% 2 40 Jawor, Aeer pseudopla-
Modrzew, Pinns lariz • *0% 3 40 ta n u s ........................... u — 60
Świerk, Pinas Pieea ■ • 80% 1 40 Klon. Aeer platanoides . tSJ — 60
Akaey Robinia psendo- Olcha czarna, Alnn. glu- “O

•08 . . — 70 tinosa ................... — 80
Bnk Fagas siły.............. — 50 Olcha biała, Alnne inoana <J>* i 80
Brzoza, Betnla alba . • — 60 Żarnowiec, Spartium seo- OB
Głóg, Crataegus mono- parinm >....................... ds — 70

g y n a ........................... — 40 Ziarnówki jabłek . . . . o 2 40
Grab, Carbinus betulus . 50 Ziarnówki grnezek . . . »HeOh

3 60

Naniona badane przez staoyę doświadozalną wyższej o. k. 
szkoły rolniczej w Dublanaoh.

Cennik sadzonek leśnych, drzew parkowych, krzewów ozdo­
bnych i roślin pnącyoh na żądanie odwrotną pooztą opłatnie.

".óM
Dra Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY
Już zam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
-x-  ■ ' ' środek piękności; jeżeli jednak

 przyrządzony zostanie
w takim razie dopiero

sów, jako najznakomitszy r .
tm sok weJJe przepisu wynalazcy 
w drodze chemicznej jako balsam 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajutt rano odpadają pra- 
  ‘ lenlaoo białą I delikatną.■lupapno topie*8 ze ekiry, która staje eię przeto lenląoo I ‘a

n t U a m  ó m  n o n r o ło lo  n a  Inrow in . . .  . . U l  4 L u .wy gładź a powstałe na twarzy zmarszezki i blizny i  ospy i
delikatność i świeżość

I Dra glol
dla skóry, um; 

Do _ab

mydła be szoeoowe, m

. . - j & a E r t a u
. Bnekera, sec Y"ikowie n Wiktora Red 
go nast, Mabr apt., Sehmiedt «

J Krzyżano ikiego; w Tarnowie 
f Bielsku n Alfreda Blumentluua

najłagodniejsze 
50 ot.

iizny, czerwoność nosa 
_ opisem użycia zł. 1'50. 

najodpowiedniejsze mydło 
1399

aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Kedyka apt., w Czerniowoaeh n Golichowskie- 

; Fontin drogueiya; w Tarnopolu n Maroyana 
n Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
i w drogueryi A. Haas.

Rucb pocjągćw kolejowyi
obowiązująoy z dniem 1. maja 1899.

Przyjazdy i odjazdy poeiągów podane Są podhijT\
środkowo-europejskiego. TaT‘

Pociąg

pospieszn.
osobowy

pospieszn.

osobowy

pospieszn.

osobowy

pospiesz.

sobowy

osobowy

pospieszn.

osobowy

pospieszn.
H

osobowy
pospieszn.

osobówy

godrna
6*10

7*10 
7-40 
7*55 
7*44 
8*05 
8*15 
9-00 

11*15 
11*55 
1 1 
1-30 
1*40

1*50
2*20

2 35 
515

5*40
5*55

s r a
6*20
7*58

8*15

8*34
8*45

9*21
9*ą

10*10
10*08

10*25
10*80
12*10
12*30
2*16
3*05
3*30
6*001

6*20
6*15

6*30

6*30

8*30

8*45
9*10

9*26
9*35

9-45
9*53

10*10
12*50
1-55
2*08
2*15
2*45

Pociąg przychodzi do Lwowa:
z Czerniowiec, (Ickan, Jass) Stanisławowa
z Brzuohowieo tylko od 7 maja do 10 wrześuia 
z Zimnej wody „ „
z Janowa
z Lawooznego (Pesztu) Kałusza, Obyrowa, Stryja 
z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
z Tarnopola i Brodów na dworzec gtówny 
z Sokala i Kawy ruskiej
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
z Jarosławia i Lubaczowa 
z Ickan, Czerniowiec i Stanisławowa 
z Janowa
z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Sanoka 
z SkoJsgo, Stryja  ̂ Kał jza, Chyrowa, a z fcawocznego tylko od

1 lipca do 15 wrz śnia 
/. Ickan, Bukateszta, Jass, Husiatyna
z Podaołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Husiatyna na 

dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
i  Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Kozo wy, u ra.

uów na dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Sokala, Bełżca i Lubaczowa

z Krakowa Wiedaii) Wieliczki, Orłowa, Kozwadowa, Sambora 
Chyrowa 1

z Ickan, Suez wy, Kadowiec, Kozowy, Pod wysokiego, Halicza 
z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do dO września codziennie 

a od 1 czerwca do 15 września tylko w niedziele i święta 
z Brzuohowiee od 7 maja do 80 czerwca i od 16 sierpnia de 

10 września codziennie 
z Brzuehowiee od 1 lipea do 15 września codziennie 
z Krakowa (Wiednia, Berlina ^Wrocławia) Tarnowa, Lnbaozo- 

wa, Sanoka, Pesztu 
z Janowa tylko od 1 ozerwea do 15 września 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła, Lnbaezowa 

Sanoka, Pesztu ’
z Ickan (Bukaresztu, Jass, Gałacu) Suczawy, Kozowy, Podwys 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyozynieo na dwo­

rzec Podzamcze 
z Podwołoczsk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Lawoeznego (Peszt) Chyrowa 
z Skolego, Stryja, Kałnsza, Borysławia 
z Czerniowiec. Konstantynopola, Constanoy, Bukaresztu 
z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa, Chabówki, Jarosławia 
z Podwołoczysk, Grzymałowa Kozowy, Tarnopola n* Podzauiczr 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec głó»u. 
z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

Pociąg odchodzi ze Lwowa:
do Ławocznego (Munkaoza, Pesztn) Borysławia 
do Podwołoczysk (KPowa, Odessy) Brodów, Kozowy a dworca 

głównego
do Ickan (Gałacu, Jass, Bukaresztu) Pod wysoki ego, Kozowy 

KSrósmezo, Husiatyna, Badowiec, Kimpolung Suczawy 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca 

Podzamcze
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaez'

T- D.anad»n>.i NTn.ihuiiAwiit n noaa

pospieązn.
osobowy

3*05
3*15
3*20
3*26
5.25

6*40

6*50
7*00
7*10
7*20
7*42
7*47
8*85
9*11

10*40

10*50

11*10

11*32
12*50
2*36
4*10

5-50

do Krakowa l
do Skolego, '-----

1 lipot do 15 wizeknia 
do Janowa
do Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniec Husiatyna' Kozowy' 

Grzymałowa z dworca głównego 
do Ickan, Sopowa, Berhometn, Badowiec, Suczawy 
do Podwołoo.ysk, Biodów, Kopyozynieo, ilo/iu /na, K,.zowy 

Grzymałowa z dworca Podzamcze 
do Bełżca, Kawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
do Janowa od 1 lipęa do 15 wrześ. tylko w niedtiele i święta!
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworca glówneiro 
do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
do Brzuehowiee od 7 maja do 10 września w niedziele i świota 
do Ickan, Podwysokiego, łozowy, Kałusza Husiatyna, Koróz-

Lubaozowa przez
  >»e*a przez uzeszow, unaooe ‘ ' *'
lub Tarnów

do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 września
do Janowa od 1 maja do 30 września
do Zimnej wody tytko od 7 maja do 10 września
do Brzuehowiee tylko od 7 maja do 10 września
do Jarosławia

*m5ze, SeretLu (Jart! BukareYztn)
2-55 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) jjuo»uAuwi» prie* 

Jarosław, Ja^a priez fizeszów, Ohabówki praei, EzeszówInk Tafnśw

ja, Suozawy 
roeławii Berliaa, Warszawy) Sióeó 

ława przez Tarnów od 15 czerwca do

do Ickan, Badowiee, 
do Krakowa (Wiednia 

Lahorcz (Pesztn)
15 wrze mia

ao Janowa od 1 czert do 15 wrześni z tylko i. dnie poważ, 
do Ławocznego (Mank za, Pesztu) Ohy/e^a, KałuszaJ 
do Sokala i Bawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa od . października do 30 kwietnia 
do Janowa oo . do 31 maja i. od 16 do 30 wrześn a eodzienuie 
<Jo Janowa od 1 ozerwea do 15 wrze inia w niedziele i święta 
do lokap (Jass, Gałaezn) Hasia Kałnsza, Szeparowidc-Hn* 

Nowo sieli ey, Berhometn, Seretu, iladowien, Bucz ,„ ’y 
do Krakowa (Wiednj Warszawy) Chyr o w*, Sambor*. Sanoka. 

Bymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jasłi , Chabówki, 
Orłowa przez Bzeszów, Orłowa p. Tarr ów. Bo* ido...» 

do Podwołoezysk, Brodów, Kopyozyniee, Husiatynr Grzyujałową 
Z dworca głównego 

do Podwołoezysk itd. j. w. z dworo , Podzamcze 
do Krakowa (Wiednia, Wroęłe“ fą, Beriinąi 
do lokan (Bukaresztu, Oonstanoy)
do Krakowa, Wiednia, Wroeławi , Berlina, Chyrowa, Sambora, 

Mez8 Laboroz (Peutn) Sanoka, Bymanowa, 'wonicza Krosna 
do Brznchowic od 7 maja do 10 września

UWAGA. Om 8 irodkowo-europejski rółni sit od otaso lwowskiego o 36 m 
nut a mianowicie: 12 godsim v> etosie środlmoo-europejshm =  12 g»U. 36 m. 

asu Uoowekieg

mt-
in.

Dla pp. właścicieli bydła opasowego
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P la t on  K os te ck i .

polecamy po cenach znacznie zniżonych: Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso­
wego w razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia 
bydła. Trokary: Spuozczadła. Lejki i serągi dla bydła. Sól glauberską i amoniak

F R I E D R U H  i  B F A S O C E
Lwów, ni. Hbtmafiika 1. 4

Z drukarni i litografii Piłlera i Spółki.


